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TYGODNIK SZCZANSKI
P R E N U M E R A T A :

w K rakow ie i na prow incyi w całej m onarchii 
a u str .-w ęg . w ynosi z p rzesy łką  pocztow ą d la 

■ „Tygodnika M ieszczańskiego" 
rocznie . . Kor. 4*80 | półroczn ie  Kor. 2*40 

k w arta ln ie  Kor. 1*20.
N um er kosztu je  10 halerzy.

CZASOPISMO r>0LĘCZNE i POLITYCZNE.
ORGAN MIESZCZAŃSTWA POLSKIEGO. 

WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

W ychodzi co  n ie d z ie lę .
N a b y w a ć  m o ż n a  we w szystk ich  agencyach 

dzienników .
R ękopisów  nie zw raca  się. 

O głoszenia przyjm uje się za  op ła tą  od w ierszy  
petitow ego  12 hal. — N adesłane  80 hal. 

P ocz t, Conto Kasy O szcz. N r. 122,712.

A d m in istracya  i R ed ak cya  „T ygod n ik a  M ieszczańskiegoo“: u lica  św . K rzyża  L. 7, K raków .
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Da Da d o  Da W IMIĘ BOGA — KU LEPSZEJ PRZESZŁOŚCI D.a d.q  d q  Da 

D a Da Da D"a

Patrz ostatnie ogło- 
szenie.Telef. Nr.2233.

W I E C
Krzyuidy rękodzielników.

właścicieli i właścicielek realności
odbędzie się

W NIEDZIELĘ DNIA 18. LUTEGO b. r.
o godzinie 11. przed południem

w lokalu Klubu rękodzielniczo - mieszczańskiego
przy ul. św. Krzyża 1. 7. parter.

PORZĄDEK DZIENNY:

1. Zagajenie i wybór przewodnictwa.
2. Zmiany ustawy budowlanej.
3. Ustawa o połączeniach kanałowych.
4. Projekt podatku od przyrostu wartości.
5. Rewersa demolacyjne.
6. Dyskusya i wnioski.

Na wiec zostali zaproszeni posłowie krakowscy. 

O liczny udział upraszamy

Komitet Związków katolickich 
właścicieli realn.
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Pi erwszorzędna „Kawiarnia Teatralni
s r  W y b o rn a  kaw a, he rba ta  czekolada  

I ® *  w szelkie  napoje, chłodniki, c ias ta  itd.

Nadto  w K aw iarn i zna jdu ją  się: B ar  
a m e r y k a ń sk i  — B ila rd y  — S a le  do

w stylu renesansow ym

W. Woźniaka, w Krakowie, vis a vis Teatru M iejskiego 
(tuż przy plantacyach).

w s z e lk ie j  g r y  —  C zy te ln ie  o b sz e r n e  
6 w y g o d n y c h  ló ż  —  N a ż ą d a n ie  

s ą  o b s z e r n e  g a b in e ty .
Lokal o tw arty  do godz. 2-giej w nocy.
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Jesteśm y od lat kilku św iad k am i dz iw nego  p ro ­
cesu, jaki rozgryw a się w  naszem  sp o łeczeńs tw ie  
na g runcie  p o p ie ran ia  p rzem ysłu  rodz im ego  i rę ­
kodzieł. Z jednej s trony  hasła, g łoszące  pop ieran ie  
w szystk iego , co swoje, a b o jko tow an iu  w y ro b ó w  
obcych, stały się w ie lce  popularnem i, z drugiej 
znów  —  rodzą  się pomysły, m ające  na celu zm o­
nopo lizow anie  rozm aitych gałęzi rękodzie ł w  rękach 
p ew nych  insty tucyj i osób z oczyw is tą  szkodą  l icz ­
nego zastępu  naszych  rękodz ie ln ików . W  ten s p o ­
sób  podc ina  się ich egzystencyę już i tak  ba rdzo  
c iężką z pow odu  n iepom yślnych  k o n ju n k tu r  g o s p o ­
darczych  w naszym  kraju. T ru d n o  je s t  sobie  w y o ­
brazić, jak  m ogłyby rozw ijać  się nasze  rękodzieła, 
gdyby  liczba osób, up raw ia jący ch  je, zam ias t  zw ięk ­
szać się, m alała  sku tk iem  monopolu , z a p ro w a d z o ­
nego pod rozm aitem i postac iam i.

Zam iast,  żeby nasi rękodzie ln icy  doznaw ali  
n a p ra w d ę  opieki od w ładz cen tra lnych  i k ra jow ych  
oraz od spo łeczeństw a , czynniki te w ysila ją  się 
w pom ysłach , aby  ich zniszczyć g runtow nie .

I tak, mało było zw olenn ikom  monopolizacyi, 
że n a k ła d  O sso lińsk ich  p os iada  w yłączne  p raw o  
w y d a w n ic tw a  książek  szkolnych  na Galicyę. P ra ­
gną  oni bow iem , aby tenże Z ak ład  zcen tra lizow ał 
w  sw em  ręku także o p ra w ę  tych książek. Jaka  
og rom na k rzy w d a  w ynik łaby  s tąd  dla introligato 
rów  galicyjskich  -  ła tw o  pojmie każdy, naw e t  
n iefachowy.

Ale mało i tego było w ięcej gorliwym, niż roz 
sądnym , p ro tek to rom  przem ysłu  kra jow ego. W  g ło ­
w ach  ich p o w s ta ł  now y  projekt, w p ro s t  m o n s t ru ­
alny, a godzący  na egzystencyę  tysięcy k ra w c ó w  
w naszym  kraju. O to , co pisze w  tej sp raw ie  
p ism o »Bojkot«:

»Gdy na tap e t  w ychodzi sp ra w a  m u n d u r­
k ó w  szkolnych, ich krój i barw a, nie od rzeczy 
będzie zas tan o w ić  się, czy nie jest  możliwy 
sposób , k tóryby  um ożliw ił  w p ro w ad zen ie  m u n ­
d u rków  tylko k ra jow ego  wyrobu . W iemy, że 
is tnieje Z ak ład  n a ro d o w y  im. Ossolińsk ich , 
jedyne i w yłączne w y d a w n ic tw o  książek  sz k o l­
nych. Czy też n iem ożnaby  założyć podobnego  
zakładu, w y rab ia jącego  też tylko i w yłącznie  
m undurk i szkolne. Komu innem u  takich  m u n ­
d u rk ó w  robićby  nie w olno  było (chyba w wy 
ją tkow ych  w y p ad k ach  np. dla kalek). Korzyści 
tak iego  jedynego  zak ładu  u m u n d u ro w a n ia  b y ­
łyby ogromne- M ielibyśm y przedew szystk iem  
w yrób  k ra jow y w najściśle jszem  znaczeniu  
( sp ec y a ln e su k n o  robiłby L a n k o sz lu b R ak szaw a) ,  
tan iość  ze w zględu na o lbrzym ią p rodukcyę  
i jeszcze ten ostatni, dla wielu najw ażnie jszy  
a rgum en t:  mu n d u r  na jboga tszego  i na jb iedn ie j­
szego ucznia  na  w łos by się nie różnił. F ab ryka  
m iałaby olbrzymią i s ta łą  p ro d u k cy ę  jakie 
50.000 m u n d u rk ó w  (każdy  s tuden t przeciętn ie  
zużyw a rocznie jedną  b luzkę  i dw ie  pary  
p an ta lo n ó w ) oprócz tego płaszcze, peleryny, 
czapki itd.
W ięc  dlatego, aby fab ryka  sukna  w  R akszaw ie  
p. Lankosz otrzymali kolosa lne  zam ów ienia , 
tysiące  k raw có w  stracić  sposób  do życia :
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T ak ie  n iem ądre  pom ysły  m ogą w p raw d z ie  p o w s ta ­
w ać  tylko w  n iedow arzonych  g łow ach  pseudo-p ro -  
tek to ró w  przem ysłu  kra jow ego, ale sm utnym  po 
zostan ie  fakt, że się w ogóle  podobne  g łupstw a  
drukiem  ogłasza.

Z d aw a ło  się od dłuższego czasu, że kw es tya  
w y zy sk iw an ia  p racy  w ięźn iów  zosta ła  raz na z a w ­
sze rozstrzygnię tą  w  tym duchu, aby  nie s tanow iła  
konkurency i  dla p rzem ysłow ców  i rękodzie ln ików . 
Z ap ew n ien ia  tej treści ze s trony  przedstaw icieli  
rządu s łyszeliśm y n ie jednokro tn ie  w Radzie p a ń ­
s tw a  a także przy innych sp o so b n o śc iach  rząd 
cen tra lny  usp o k a ja ł  in te resow anych , tw ierdząc , iż 
p raca  w ięźn iów  ogran iczoną  zosta ła  do w y tw ó r­
czości na w ła sn e  po trzeby  zak ładów  w ięziennych.

T ym czasem  dow iadu jem y  się z pew nego  źródła, 
że n ied aw n o  tem u n adszed ł  do odnośnych  w ładz 
galicy jsk ich  re sk ryp t m in is te rs tw a  sp raw ied liw ośc i  
zarządzający, aby  po w ięzien iach  w y k o n y w an o  —
0 ile się tylko da — wszelkie roboty  dla sądów
1 w ładz adm in is tracy jnych  z zak resu  k raw iec tw a  
szew stw a, s to la rs tw a  i t. d.

R eskrypt pow yższy  obejdzie się bez obszer­
nego kom en ta rza  W ięc  znów  p o w ró cą  te daw ne  
dobre  czasy, gdy  w arsz ta ty  w ięzienne, w których 
robotn ik  p raw ie  nic nie kosztuje, s tan ą  do groźnej 
konkurency i z rękodzieln ikam i, p łacącym i o lb rzy ­
mie podatki, niem ożliw ie wysokie  czynsze za pom ie­
szkanie  i w arsz ta ty  i co rok w iększe  w ynagrodzę  
nia sw ym  p racow nikom .

T ak ie j opieki doznają  w  Galicyi rękodzieln icy  
ze s trony  rządu i w ładz  kra jow ych, tak pam ię ta  
o nich społeczeństw o. A przecież na kim, jeżeli 
nie na n ich op iera  się cały s tan  średni, kto, jeżeli 
nie oni, pom naża ją  bogac tw o  i zasobność  kraju 
ciężką, n iew dz ięczną  i n iedocen ioną  p ra c ą ? !

w m
Na zebraniu  obyw ate lsk iem  w ra tuszu  lw o w ­

skim o b radu jącem  nad sp ra w ą  k an a łó w  sp ław nych , 
zap ro p o n o w a ł  pos. Battaglia, by Kołu polskiem u 
wyrazić  uznanie  za d o p row adzen ie  do sku tku  b u ­
dow y kana łów . Gdy przyszło do g łosow ania ,  ani 
je d n a  ręka  nie podn ios ła  się za tym w n iosk iem  
a sam  w n io sk o d a w c a  jeszcze przedtem  opuścił  
salę, śc igany  okrzykam i szyderczymi. Za w nioskiem  
kom ite tu  dla w yzyskan ia  sił w o d nych  w kraju, 
k tóry to zg rom adzenie  urządził, aby wyrazić  z a ­
dow olen ie  z rozpoczęcia  robót k an a łow ych  i p ro ­
sić Koło polsk ie  o dalsze pop ieran ie  sp raw y , g ło­
so w a ł  tylko referent i jeden  z uczes tn ików  z e b ra ­
nia. W szyscy  zas zebran i uchwalili  rezo lucyę  inż. 
Bugla, n iezaw isłego  ludow ca, o św iad cza jącą  o b u ­
rzenie tym, którzy spow o d o w ali  w niesien ie  noweli 
kana łow ej do Izby posłów, a w ięc rządow i i pre- 
zydyum  Koła p o 'sk ieg o

A należy podnieść , że na ra tuszu  lw ow skim  
w iecow ało  grono doborow e najw ybitn ie jszych  osób, 
że brali ' udział w zebraniu  profesorow ie  politechniki 
i un iw ersy te tu , posłow ie  p a r l a m e n ta rn i , radcy 
dw oru , politycy znani z różnych s tronnic tw .

U chw ała  takiego  zebran ia  n iemal rów noznaczna  
votum  nieufności dla p rzy w ó d có w  Koła Polskiego, 
je s t  faktem  bardzo  znam iennym , k tóry św iadczy , że 
opinia  publiczna, o szu k iw an a  długo przez sza r la ­
ta n ó w  politycznych, zaczyna się o ryen tow ać  w  sy- 
tuacyi i po tęp ia  służalczą  politykę b loku n am ies tn i­
kow skiego , jako dla kraju  zabójczą.

N apróżno  pos B attag lia  kruszy ł kopię  w ob ro ­
nie k ie runku  b lokow ego, napróżno  pos. Kędzior 
podnosił  zasługi Koła, napóżno  inżynier D ow n a-  
rowicz, d em okra ta  p o s tęp o w y  i inżynier Sikorski, 
z pod  tego sam ego  znaku, usiłowali łagodzić  obu 
rżenie zebrania . Z w y w o d ó w  tych w łaśn ie  m ó w ­
ców  wynikało , że sp ra w a  kan a łó w  stoi bardzo  źle, 
że w  najlepszym  razie k ana ł  W is ła — D nies tr  we 
dług  p o s tanow ień  noweli mógłby być w ykończony 
za lat 75 kosztem  ciągłych u s tęp s tw  P o laków , k o ­
sztem ich n iezależności w obec  p a ń s tw a  i s t ro n ­

n ic tw  parlam en ta rnych . U dow odniono , że niem a 
żadnej gw arancyi, czy n a w e t  w  tak  długim okre­
sie czasu robo ta  będzie w ykończona  i że nie jest 
w ykluczone  p rze rw an ie  prac  po w y konan iu  k aw a łk a  
pracy.

Jednem  s łow em  now ela  k an a ło w a  w  św ietle  
krytyki fachow ych  tech n ik ó w  okaza ła  się hum bu- 
giem, pod s tęp em  dla zam ydlenia  oczu spo łeczeństw u, 
b lagą  ka rye row iczów  par lam en ta rn y ch  i rządu. O k a ­
zało się, że ta nędzna  nowela, nie m ająca  żadnej 
wartości,  n iw eczy  u s taw ę  z r. 1901, k tóra  zap e ­
w niała  zbud o w an ie  do r. 1924 trzech k a n a łó w :  
D u n a j— Łaba , D unaj —Odra, W is ła — Dniestr. O k a ­
zało się, że w  ciągu 10 lat w y d a ł  rząd miliony na 
persona l  urzędniczy, specyaln ie  do b u d o w y  kanału  
galicyjskiego zaan g ażo w an y  a cały ten czas z m a r ­
now ał,  nie rozpoczynając  budow y. O kaza ł  się 
wielki szw indel, u p raw ian y  naszym  kosztem

I p rzypom niano , że za obietn icę tej nędznej 
noweli, tego s trzępu  pap ie ru  bez żadnej wartości,  
prezes  Koła po lsk iego  deklarow ał,  że Polacy  są 
m oralnie  podbitym i, całe Koło polskie w yparło  się, 
godności narodow ej,  n iew oln iczo  pad ło  na tw arz  
u stóp tronu i ze zw iązanem i rękam i oddało się 
rządowi.

1 gdy to w szys tko  po d d an o  d ruzgocącej  k r y ­
tyce, gdy m ów cy politykę Koła po lsk iego  p ię tn o ­
wali jako  szkodliwą,, gdy odsłaniali znikczem nien ie  
pos łów  i zn iep raw ien ie  opinii w  kraju, n ik t nie 
miał odw agi bron ić  oskarżonych , z w y ją tk iem  pos. 
Battaglii, chociaż na  sali były i ekscelencye, p rz e ­
ciw którym  rów nież  pośredn io  zarzuty sk ie ro ­
wano.

L w ów  w ypo w ied z ia ł  sąd  surow y, lecz sp raw ie  
dliwy. Rezolucye lw ow sk ie  pow tó rzą  zgrom adzenia  
w  całym kraju. D źw ignie  się ze sp o łeczeńs tw a  
h u ragan  oburzenia , który musi oczyścić a tmosferę, 
musi u sunąć  na b ek  p rzedaw czyków , f rym arczą- 
cych dobrem  kraju  i na rodu  dla osobis tych  k o ­
rzyści.

Zbyt już długo trw a ła  ta  śp iączka , ta  oboję 
tność  spo łeczeń s tw a  na tok  polityki polskiej. 
Ludność  musi się zbudzić  i o trząsnąć  z siebie 
zm orę bloku rządow ego, musi sam a  o sobie radzić  
i w ytw orzyć  now e siły.

Możemy, jak  s łusznie  pow iedz ia ł  jeden  z mow 
ców  na ra tuszu  lw ow sk im , o d d a ć  Austryi tych, 
którzy się uw aża ją  za m oralnie  podbitych , a sami 
żądać  tego, co nam  się należy, nie żebrać  o k r u ­
chów  z b ies iadnego  stołu lu dów  w  tem państw ie .

Ze Sejmu.
R okow an ia  ugodow e z Rusinam i, które, jak  się 

w ydaw ało , wkraczały* na d o b rą  drogę, u tknęły  po 
kom pro m iso w em  odroczeniu  pos iedzen ia  se jm ow ego  
z dnia 27 s tycznia  i dop ie ro  w  ubiegły  p ią tek  na 
n o w o  je podjęto, lecz nie d o p ro w a d z o n o  do u s ta ­
lenia kom prom isu  i czw arte  z rzędu posiedzenie  
Sejmu odbyć  się m usia ło  przy dźw ięk ach  muzyki 
obstrukcyjnej.

Po  stron ie  polskiej w y w o ła ł  p ew n e  rozdraż­
nienie w yjazd  a rc y b isk u p a  S zep tyckiego  i prezy- 
dyum  K lubu rusk iego  do W iednia .  Pode jrzyw ano  
rusk ich  p rzyw ódców , że ch cą  w y w rzeć  nac isk  na 
rząd centralny, aby  po ich myśli in te rw en io w a ł  
w sp raw ie  reform y w yborczej.  Po lacy  są  na tym 
pun k c ie  drażliw i i ch cą  s p ra w y  k ra jow e  za ła tw iać  
bez p o ś red n ic tw a  rządu, zw łaszcza  zaś sp ó r  polsko 
rusk i u w aża ją  za dom o w y  i obcym  mieszać się do 
niego nie pozw ala ją .  O czyw iśc ie  tak ie  s tan o w isk o  
tylko do pew nej gran icy  da się utrzymać, ale też 
s t ro n n ic tw a  polskie  złożyły tyle d o w o d ó w  ustęp li­
w ośc i  w o b ec  żądań  rusk ich , że w dan ie  się rządu 
nie byłoby niczem u sp ra w ie d l iw io n e .

P os łow ie  ruscy, w ró c iw sz y  z W iednia , bardzo 
energ icznie  p rostow ali ,  że celem w ycieczki nie była 
reforma wyborcza, lecz s ta ran ie  o uw oln ien ie  a k a ­
dem ików  ruskich, zasąd zo n y ch  za zajścia  na uni 
w ersytecie . Nie przeczyli jednak , że o reformie

w yborcze j  była w  W iedn iu  m o w a  i nie taili nie 
zad o w o len ia  z w rażeń, odniesionych  przy p o s łu ­
chaniu  u ministrów.

W reszc ie  po s toczeniu  w prasie  polem iki na 
tem at, kto p ierw szy  pow in ien  był dać in ieya tyw ę 
do dalszych rokow ań , naw iązan o  znowu p e r t rak ta -  
cye ugodovye.

Jak słychać, nas tąp iło  znaczne zbliżenie. Co 
do liczby m an d a tó w  Rusini z 33 p rocen tów  zeszli 
do 30 procen tów , Polacy  z 21 p ro cen tó w  postąp ili  
do 26 '4  p ro cen tó w  m an d a tó w  ruskich.

Obie s trony zgodziły się na 2 R usinów -w  W y ­
dziale k ra jow ym  przy ogólnej liczbie 7 człohków.

Rusini zgodzili się na rozszerzenie  autonom ii 
kraju  w ed łu g  projektu  p. S tarzyńskiego .

Rusini obs ta ją  przy ka tas trze  na rodow ym . P o - 
iacy zastrzegli sobie  zwłokę, w celu zbadan ia  cyfr 
s ta tystycznych .

W  sp raw ie  obsza rów  dw orsk ich  Polacy  zm o­
dyfikowali żądania .

Obie  s trony  więc jpoczyniły znaczne u s tę p s tw a  
i dobicie ta rgu  jest możliwe.

W obec  tego i posiedzen ie  Sejmu z 3 lu tego 
miało znam iona  po jednaw cze, gdyż jak k o lw iek  po  
mimo muzyki ruskiej za ła tw iono  s p ra w y  ..będące 
na porządku  dziennym, na m :gi, lecz m arsza łek  
nie w yczerpał po rządku  dziennego i odroczył p o ­
siedzenie,. gdy miało nas tąp ić  sp raw o zd an ie  komi- 
syi budże tow ej o zam knięc ie  r a c h u n k ó w  funduszu  
k ra jo w eg o  za rok 1910.

M arszałek  postąp ił  bardzo  tak tow nie ,  że nie 
p rzec iągał  s truny. Rusini bow iem  odgrażali  się, że 
tylko do tego p u n k tu  pop rzes tan ą  na m echan iczne j 
obstrukcyi, a gdyby chc iano  i dalej po rządek  dzien­
ny fo rso w ać  zapow iada li  jak ieś  osob liw e  skanda le ,  
czy gwałty , jakich  jeszcze Sejm nie widział.

N iektóre  p ism a  i s t ro n n ic tw a  zarzucają  więk 
szóści polskiej tchórzostw o. T w ie rd zą ,  że o b s tru k -  
cyę ru sk ą  należało  p rze łam ać a naw e t  reformę w y ­
borczą  po sw ojem u załatwić, nie og ląda jąc  się na 
w y g ó ro w an e  p re tensye  ruskie.

jest  to sąd  bardzo  krew ki i n ierozważny. Przez  
przełam anie  obstrukcyi i ze rw an ie  ro kow ań  z Rusinam i 
chw ilow o może odn iosłoby  się zw ycięstw o, ale cały 
sp ó r  na ro d o w o śc io w y  jeszcze bardzie jby  się ro z o ­
gniło i do n ieokreś lonego  term inu  przedłużyło .

D aleko  rozsądnie j w ięc  jest p o s tę p o w a ć  z z i­
mną k rw ią  a n aw e t  czynić Rusinom  pew n e  tak ty ­
czne u s tęps tw a ,  jeżeli przez to u ła tw ia  się dojście  
do sku tku  ugody. Jeżeli ugoda się rozbije, Po lacy  
złożą dow ody, że po ich stronie  była sk łonność  
do zgody.

Jeżeli co do g łów nych  zasad  reformy nas tąp i  
porozum ienie ,  Rusini dom aga ją  się, aby rząd lub 
W ydzia ł  k ra jow y w  myśl tych zasad  pro jek t re ­
formy o p ra c o w a ł  i przedłożył Sejm owi na osobnej 
sesyi. Po lsk ie  s t ro n n ic tw a  chcą  podobno  p rzekazać  
to zadanie  komisyi dla reform y wyborczej, lecz do 
ty ch czaso w a  jej g n u śn o ść  i bezp łodność  nie budzi 
ku niej zaufania  K om isya  jest  ciałem ciężkiem, 
cz łonkow ie  jej. rozrzuceni po kraju, m uszą  się z je ż ­
dżać i p rag n ą  jak  najprędzej do dom u w racać  
s tąd  prace jej są  doryw cze i pow ierzchow ne.

M ów ią  także  o tem, że rząd mógłby w y p ra c o ­
w ać  d w a  projekty , jeden  na p o d s taw ie  ka tas tru  
na rodow ego ,  drugi na zasadz ie  p roporcyona lnych  
ok ręgów  d w u m an d a to w y ch .  Zdaje  się, że na takiej 
a lte rna tyw ie  zależy k o n se rw atys tom , bo nie z r z e ­
kają  się nadziei p rzep ro w ad zen ia  sw ych  z a m ia ­
rów  ubezp ieczen ia  się w  system ie  p roporcyona l-  
nym. A p on iew aż  oprócz k o n se rw a ty s tó w  są  w  S e j­
mie także  ich służalcy, p raw d o p o d o b n ie  przyjdzie 
do p odobnego  za ła tw ien ia  rzeczy, jeśli Rusini na 
to się zgodzą w zam ian  za koncesye  na rzecz  ich 
narodu.

Od Wydawnictwa.
Upraszamy o przesłanie prenumeraty, k tóra  

wynosi kwartalnie  wraz z przesyłką t 20  K., m ie ­
sięcznie 4 0  hal.

Wystawa Kościelna.
Z zac iekaw ien iem  czytaliśm y szum ne ariykuły  

k rak o w sk ich  dzienników , zap o w iad a jące  o tw arcie  
W y s taw y  Kościelnej, a liczne objaśn ien ia  o jej do 
niosłości i znaczeniu  p rzygo tow yw ały  ogół tnie 
szk ań có w  K rakow a  na  coś n iezw ykłego. Z ac ieka  
w ioną  pub liczność  z zapartym  tchem  w yczek iw ała  
oznaczonego  dnia  o tw arc ia  w ystaw y. G ra tu lacye  
i te legram y, nadsy łane  przez b isk u p ó w  i innych 
dos to jn ików  Kościoła, sp o tęgow ały  tę c iekaw ość  
i nic w ięc  dziwnego, że po takiej rek lam ie  tłum nie 
poczęto  się c isnąć  do pa łacu  sztuki-

Jakież jednakże  rozczarow anie  nastąp iło !  Za 
m iast okrzyczanych  dzieł sztuki z w yją tk iem  szat 
liturgicznych i p rac  kilku rękodz ie ln ików  naszych, 
zobaczy liśm y niem ożliw e k a ryka tu ry  nagrodzone  
na  konkursie , a z n ades łanych  okazów  zaledwie 
V3 n a d a w a ć  się może na w ystaw ę. Kto miał s p o ­
sobność  zobaczyć m iędzy innemi dziełami p osąg  
„ Im m a c u la ta “ odznaczony  n ag ro d ą  I-szą, ten m i­
m ow oln ie  p a rsk n ą ł  śm iechem  lub słusznie oburzył 
się na tak ie  szyders tw o  z religii naszej. Inny z po­
l i tow aniem  p rz y p a try w a ł  się podobnym  dziełom 
nagrodzonym , m odląc się w  duszy za tw órcę  dzie

ła i za tych, którzy ow o dzieło nagrodzili, m ó ­
w iąc :  „Boże, odpuść  im, bo  nie wiedzą, co c z y ­
nią".

D z iw n ą  jest  rzeczą, że p ra sa  k rak o w sk a ,  k tó ­
ra tak zachw ala ła  w y s ta w ę  przed  o tw arc iem , za 
milkła po o tw arc iu  zupełn ie .  Jeden  tylko „ G ł o s  
N a r o d u 1' zaznaczył t rafn ie  i dobitn ie  »wartość« 
ow ej w ystaw y, a k ry tyką  sw oją , k tó ra  znalazła 
uznanie  u publicznośc i  n a szeg o  miasta, osądził w y­
s taw ę  i dzieła sp raw ied liw ie .

P rzeg ląda jąc  ka ta lo g  w y s ta w y  nie znajdujem y 
w nich nazw isk  p ie rw sz o rz ę d n y ch  a r ty s tów  na 
szych — co ich skłoniło , że sw ym i dziełami nie 
zasilili w ystaw y, d om yśleć  się ła tw o. O becnie  no 
w ocześn i głośni artyści m alarze , zam ias t w ładać  
pędzlem, jak  należy, w y s t rz y g a ją  nożycam i koguty 
z pap ie ru  lub bazgrzą  ch ło p sk ie  m alow idła . I to 
m a być now oczesny  a rtyzm  i sz tuka! T o  co i 
dziecko, w yciąw szy  nożycam i, p rze rysow ać  p o ­
trafi.

Coż więc dz iw nego, że o w a  w y s ta w a  nie 
przyniosła  p o żąd an eg o  rezulta tu . G dyby i ks. Pa- 
w elsk i T. )- w idz ia ł  o w ą  W y s ta w ę  kośc ie lną  przed 
n ap isan iem  sążnis te j  p rz e d m o w y  w  ka ta logu  w y­
stawy, z p e w n o śc ią  zam ias t  o w ego  kadzenia , u rzą ­

dziłby rekolekcye dla w y s taw ców , aby zrozumieli, 
co to jest  religia i w la łby  w ich serca  choć trochę 
wiary.

To, co obecnie  (z pew nym i w yją tkam i) w y­
staw iono, św iadczy  dobitnie, że au to row ie  ow ych 
p iękności m uszą  być lutrami lub ka lw inam i, bo 
katolicy na tak ie  kpiny  z p e w n o śc ią  by sobie  nie 
pozwolili.

Te raz  w y pada ,  by d u c h o w ie ń s tw o  i kom itet 
W y s ta w y  urządzili d rugie  nabożeństw o , ale błagał 
ne na przeproszen ie  P a n a  Boga za zniewagi, spo 
w o d o w an e  ow ą  W y staw ą ,  z p ro śb ą  o pom oc Du 
cha św. i o św iecen ie  dla w szystk ich , którzy p rz y c z y ­
niają  się sw oim i pracam i do o tw arc ia  W y s ta w y  
kościelnej i dla tych, którzy ją urządzają, a z p e ­
w nością  bez kadz ide ł i zby tecznej rek lam y lepsze 
rezulta ty  sz tuka  koście lna  osiągnie  Jeżeli ar tysta  
choć trochę wierzyć będzie w  Boga, nie pozwoli 
mu jego w y obraźn ia  na tw orzenie  dzieł ku o g ó ln e ­
mu p o śm iechow isku ,  lecz jak  dzieła daw n y ch  mi 
strzów, służyć b ędą  one za w zór przyszłym p o k o ­
leniom

R. F.
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Jak kobiety głosują.
P i e r w s z e  w y b o r y  p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  

k o b i e t .

Po dopuszczeniu  kobiet do p ra w  politycznych 
w Los Angelos ogrom na ilość k ob ie t  —  82.546 — zapi 
sa ła  się na listy w yborców . B ezpośredn io  po tern o d ­
były się w ybory  do gminy, a kobie ty ,k tóre  p o razp ie rw  
szy brały  w  nich udział, okazały  się zupełnie na w y­
sokości sytuacyi. T ego  sam ego  dnia, kiedy nadano  
k o b 'e to m  p raw a  polityczne, u tw orzy ła  się Liga po ­
s tę p o w a  kobiet, o rganizacya o charak te rze  polity 
cznym. W  dzień w y b o ró w  Liga w czesnym  rankiem  
w ysła ła  2000 kobiet do rozm aitych dzielnic m iasta ;  
zadaniem  ich było z jednej s trony dopilnow ać, aby 
w szystk ie  kobiety  g łosow ały , z drugiej s trony n a ­
d zorow ać  sp raw ied l iw e  o d b yw an ie  się skrutynium . 
Przez cały dzień se tk i kobiet przywoziły do urny 
i odw oziły  au tom obilam i stenografistk i,  sek re ta rk i ,  
nauczycielk i i w szelk ie  kobie ty  pracujące. Kilka 
kobie t chorych i sp a ra l iżo w an y ch  przyniesiono 
w  krzesłach do lokalu w yborczego. Były między 
głosującem i kobiety  80 i 90-letnie, a jed n a  z nich 
zupełnie  ślepa, w yuczyła  się na pam ięć  nazw isk  
w szystk ich  kandydatów . W iele kobiet  w ybra ło  się 
przed w schodem  słońca i od 6 tej rano czekały 
przed  lokalem  wyborczym . N iek tó re  matki, nie 
m ając  z kim zos taw ić  dzieci w  domu, wzięły je 
ze sobą, s tąd  też na placu przed lokalem stało 
sporo  w ó zk ó w  dziecięcych. Mimo tak  n adzw ycza j­
nego widoku i w ie lk iego  ruchu  p anu jącego  w  mie 
ście, nie było ani jednej bójki ulicznej i ani jedna  
kobie ta  nie doznała  obelgi ani obrazy ze strony 
m ężczyżn; mimo iż w ybory  te odbyw ały  się w śród  
wielkiego rozdrażnienia , p a n o w a ł  przez cały czas 
porządek  i spokój. W szyscy  p rzyznają  zgodnie, że 
to w p ływ  kobie t podzia ła ł  na  akcyę  w yborczą  tak 
korzystnie. T ak  więc o k aza ło  się, że kobiety  nie 
zdem oralizow ały  się polityką, lecz przec iw nie  zdo­
łały podn ieść  ją  na poziom bardzo  etyczny.

W szystk ie  dzienniki przyniosły artykuły  w s tę ­
pne pełne uznania  dla pierw szej politycznej akcyi 
kobiecej, a m nóstw o  mężczyzn, którzy głosowali 
p rzeciw  p raw om  politycznym kobiet, przyznali 
o twarcie , że zmienili p rzekonanie . W y p adk i te miały 
korzystny w p ływ  i na inne Stany. W szędzie  sp o ­
tyka ją  się dziś kobiety ze s trony’ mężczyzn ze s ło ­
w am i uznania: ^Kobiety z Los Angelos n a w r ó ­
ciły nas«:

W  imieniu Delegacyi A rch itek tów  Polskich 
i Komitetu W y konaw czego  w ystaw y :

P rezes D. A. P. i Komitetu w y s taw y  W. Ekielski. 
W iceprezes  Komitetu i ska rbn ik  D. A.P. T. S try j eński. 

Sekretarz  Komitetu w ystaw y  J. Warchalowski. 
Sekretarz  D. A. P. K. Wyczyński. 
Skarbn ik  w y s taw y  Fr. Mączyński.

Do Kolegów Drciiileólów w sprawie wystawy 
w Krakowie.

Jak  w iadom o odbędzie  się w  K rakow ie  
od m aja do październ ika  b. r. w y s ta w a  a rc h i ­
tek tu ry  i w nętrz  w otoczeniu  ogrodow em . P o d s ta ­
w ow ym  przedm iotem  w ystaw y, dla k tórego zare 
ze rw o w an o  cały paw ilon  główny, będzie rezulta t 
k o n k u rsu  na typy dom ów  mieszkalnych, ogłoszo­
nego z pom ocą  Gminy m. K rakow a. Nie m am y 
dość s łów  zachęty, by Szanow ni Koledzy wzięli 
udział w tym konkursie . S p raw a  indyw idua lnego  
m ieszkania  jes t  dziś uznana  w  św iecie  całym i za j­
muje w  w ysok im  s topniu  umysły w spó łczesnych  
a rch itek tów . W y s ta w a  pow in n ab y  pobudzić  i n a ­
sze spo łeczeństw o  do w cie len ia  w  czyn zdrow ych 
zasad.

O bok rezulta tu  w spom nianego  konkursu  o tw arta  
będzie na  w y s taw ie  sp oosobność  p rzeds taw ien ia  
szerokiej publiczności is tn iejących już lub p ro jek to ­
w an y ch  b u d y n k ó w  m ieszkalnych  (z w yk luczeniem  
dom ów  czynszow ych) w  ram ach  tem a tó w  objętych 
program em  w ystaw y, przyczem  niezm iernie  pożą 
dane są m odele  p las tyczne  pom alow ane . Jest  to 
n iezaw odnie  na jw ym ow nie jszy  sposób  p rz e d s ta w ia ­
nia arch itek tury , w iem y bow iem , jak  obojętn ie  p rze­
chodzi pub liczność  obok ry sunków . Bylibyśmy ser 
decznie  w dzięczni Szanow nym  Kolegom za wzięcie 
udziału w  konkursie . G dyby zaś to było niemoże- 
bne, p rosim y jak najgoręcej o nadesłan ie  sw ych 
p rac  n a  w y s taw ę  w  gran icach  p rogram u poza k o n ­
kursem .

Przypom inam y, że termin wysyłki p lanów  ry­
s u n k o w y ch  na k onkurs  up ływ a 1 m arca  b. r., t e r ­
min zaś dod a tk o w y  dla nadsy łan ia  modeli loco K ra ­
k ów  — 15 kw ietn ia  b. r. T erm in  os ta teczny  n a d ­
syłania  innych p rac  na w y s taw ę  u s tan aw ia  się na 
dzień 15 kw ie tn ia  b. r. loco K raków , dla zap e ­
w nien ia  jed n ak  o d p ow iedn iego  miejsca pożądane  
jes t  nadsy łan ie  prac  jak  najw cześniej.

Zgłoszenia  na  w y s taw ę  p o w in n y  być p rzysy­
łane  do 1 m arca  b. r. pod  adresem  Komitetu w y ­
s taw y: W o lsk a  40, Kraków.

W  nadziei, że Szanow ni Koledzy ocenią  w a ­
żność poruszonej przez w y s taw ę  sp ra w y  m ieszka­
niowej, raz jeszcze gorąco  zachęcam y  do udziału 
w  konkurs ie  i w wystaw ie .

Nowe miejskie zakłady sanitarne.
O trzym ujem y n as tęp u jące  p ism o : W  szanow- 

nem piśm ie „T ygodnik  M ieszczański"  z dnia 13 
s tycznia b. r. w  artykule  „N ow e miejskie zakłady 
san i ta rn e"  opisuje  au to r  tego artykułu, polegając  
na mylnych inform acyach, s tosunk i obecnego  szp i­
ta la  epidem icznego, zna jdu jącego  się na Kazimie 
rzu, koło kościoła  Bonifratów.

W  roku 1892 odda ł  kon w en t  B onifratrów  
w K rakow ie  na usilną p rośbę  M agis tra tu  m iasta  
K rakow a  całe zabu d o w an ie  k o n w en to w e  na u rz ą ­
dzenie szpita la  cholerycznego, na przec iąg  trw an ia  
tejże epidemii, pon iew aż  po kilku dniach z ab u d o ­
w an ia  te okazały  się n iew ystarczające , odda ł  k o n ­
w en t bez in te resow nie  ze w zględu  na tak przykre 
położenie m agistra tu , kam ienicę  Nr. 50 przy ulicy 
K rakow sk ie j  do dyspozycyi, celem pow iększen ia  
tegoż szpitala. •

K am ienica  ta, sk łada jąca  sie z 13 ubikacyi 
została  w roku 1902 za pom ocą  przez ś. p. ks. 
kardyna ła  D u n a jew sk iego  złożonej kw oty  22 000 
koron o d re s ta u ro w a n ą  a m ieszkało  w niej, przed 
zam ienieniem  jej na szpital epidemiczny, 5 lo k a ­
to rów  za ogólnym czynszem rocznym 800 złr., 
k tórą  to sumę, oraz podatk i za tę kam ienicę, przy 
w ynajęciu  jej na p rzec iąg  dalszy, zgodził się m a­
g is tra t  płacić  rocznie Bonifratrom.

W osta tn ich  la tach  czynsze kam ienic  w  K ra ­
kow ie  podskoczy ły  przynajm niej o drugie  tyle, niż 
p rzed  20 laty, k o n w en t  jedn ak o w o ż  n iepodw yższył 
do tychczasow ego  czynszu za tę kam ienicę, ze 
względu na przyjazne s tosunk i m agistra tu  k ra k o w ­
skiego z konw entem .

Przed  4 laty zap ro p o n o w ało  pew ne  to w arzy ­
s tw o  k rakow sk ie  konw en tow i w ynajęc ia  tej k a m ie ­
nicy na sana to ryum  z roczną płacą  4 000 koron, 
ko n w en t  jednakże  tej propozycyi nie przyjął, p o ­
w ołu jąc  się na brak  szp ita la  ep idem icznego; przeto 
m ow y być nie może, by Bonifratrzy odnosili ko ­
rzyść z tego szp ita la ,  p rzec iw nie  ponoszą  tylko 
szkodę najm niej 1000 koron rocznie.

Co się zaś tyczy złego s tanu  tej kamienicy, 
to Bonifratrzy nie ponoszą  żadnej winy, gdyż w e ­
d ług um ow y z m agistra tem , tenże ma ją u trzymać 
w dobrym  stanie  i o d d a ć  przy rozw iązan iu  kon­
trak tu  najmu, w  takim stanie, w jakim  ją otrzym ał 
po res tauracy i w  r. 1892; że obecny  szpita l epi­
demiczny, j a k o  t y m c z a s o w y ,  nie odp o w iad a  
now oczesnym  w ym ogom  hygieny, to Bonifratrzy 
sami przyznają.

A dm in is tracya  tego szp ita la  jest od lat kilku 
w  rękach  m agistra tu , pod dozorem lekarza  o b w o ­
dow ego  na Kazimierzu zaś obs ługa  chorych należy 
do znajdujących  się tam S iós tr  miłosierdzia, całe 
zaś  u iządzenie  szpita lu  należy do m ag is tra tu ;  więc 
Bonifratrzy nie m ają  najm niejszej s tyczności z tą  
sam odzie lną  insty tucyą  ; u rządzenie  zaś tego szp i­
ta la  tak  złem być nie może, gdyż m agis tra t  za 
czasów  w iceprezyden tu ry  D ra  Chylińsk iego  u rzą­
dził go nak ładem  kilku tysięcy koron.

Na po d s taw ie  w ięc życzliwości, jak ą  żywi 
m ieszczaństw o  K rakow a  dla Bonifra trów  upraszam  
najuprzejm iej W ielm ożnego  P a n a  R edak to ra  o ła ­
sk aw e  sp ro s to w an ie  w  m ow ie będącego  artykułu.

Z wyrazami głębokiej czci i głębokiego szacunku 
H. H om obonus  Kyovsky

przeor.

M agistrat na u s łu g a ch  
sp ek u lan ta .

Regulacya  mias ta  w  dzielnicach nowszych  
daje s w o b o d n e  pole rozmaitym ko m binacyom i nie 
krępuje te chnik ów  względami,  które t rzeba mieć 
na  uwadze ,  gdy s :ę przys tępuje  do regulacyi  dziel­
nic starszych,  gdzie niek tóre  ko mp lek sy  da w no  
s tojących d o m ó w  wytworzyły  ich Charakterystyczną 
f izyognomię oraz nadały ich ulicom celowe roz 
miary i kierunek.

W  p e w n y c h  też razach  p o w in n a  władza  m a ­
gis t racka , czuw a ją ca  u nas  nad  regulacyą  miasta,  
ok azyw ać  się mniej  czułą na  zabiegi  p a n ó w  sp e ­
k ul an t ów  bud owlan ych ,  którzy dla dobra  swego 
„geszef tu" często umie ją  p ok ie row ać  s p r a w ę  regu ­
lacyi tak, że mias to  odnosi  szkodę  pod  względem 
ruchu  ul icznego i es tetycznego wyglądu.

I teraz m am y znów pod o b n ą  sp ra w ę  na p o ­
rządku  dziennym, sp ra w ę  przejazdu z ulicy na 
Rynek kleparski.

Pom im o, że R ada m iejska już trzy razy w y ­
raźnie w ypo w ied z ia ła  sw e  życzenie, aby ten p r z e ­
jazd miał 20  m etrów  szerokości,  m ag is tra t  z a tw ie r­
dził p lany  b u d o w n ic tw a  miejskięgo, w ed le  których 
będzie tylko 18 m etrów  mierzył.

Stało się zaś tak. pon iew aż  życzył sobie  tego 
n an  m ecenas dr. Tilles, w łaśc ie l  realności o trzech 
frontach : do ul. Basztowej, od om aw ianego  prze­
jazdu i od Rynku kleparsk iego . T em u  bow iem  
jegom ości zależy wiele na  tern, aby kam ien ica  
m ająca  p o w s tać  od s trony  przejazdu, była o dw a 
metry szerszą.

G dyby rzeczyw iście  stało się po myśli p an a  
Tillesa, to w ynik łaby  s tąd  potró jna  szkoda  dla 
miasta. N aprzód  ucierp ia łby  ruch kołowy, w  tej 
s tronie  bardzo  ożyw iony N astępn ie  chodnik  po 
s tronie  rea lności p. T illesa  musiałby, dla z a c h o ­
w an ia  m in im alnej szerokości ulicy, być w ęższym  
niż chodnik  normalny. W reszcie  —  przez zwężenie 
przejazdu ucierpi w idok  na Rynek kleparski, w 
k tórego północnej połaci wznosi się kośció ł XX. 
M isyonarzy, a na k tórym  w zniesie  się zap ew n e  
w przyszłości jak iś  pomnik, lub gm ach  ozdobny 
w śró d  obszernego  skw eru .

T a k  więc jedyną  korzyść  ze zw ężen ia  prze­
jazdu  —  czemu R ada a r tystyczna była  dawniej 
s tanow czo  p rzec iw na  — odniesie  pan m ecenas  dr 
Tilles, którego, oczyw iście  w ca le  nie o b c h o ­
dzi fakt, że jego korzyść będzie s t ra tą  dla 
miasta.

Nie chcem y na razie, ale t y l k o  n a  r a z i e ,  
p oruszać  pow odów , jakie sk łan ia ją  m ag is tra t  do 
szczególnego  fo ry tow ania  in te resów  p an a  m ecen a ­
sa, bo m am y nadzieję, że bądź  jak bądź, do zw ę­
żenia przejazdu nie przyjdzie.

G dyby jednak  stało się, w b re w  naszym  p r z e ­
w idyw aniom , inaczej —  to nie om ieszkam y b acz­
niej zająć się sp raw am i b u d o w n ic tw a  miejskiego. 
P rzypom im y wtedy, ku zbudow an iu  czyte ln ików  
n iektóre curiosa z daw nie jsze j jego działalności 
oraz s k rzętnie będziem y notow ali  fakta, dosadnie , 
i lustru jące jego działa lność teraźniejszą.

Stapiński grozi.
W iadom o, że p. S tap ińsk i  jes t  tęgim polity ­

kiem w  tern rozumieniu, iż um ie c iągnąć  jak n a j-  
w iększe  zyski z każdej sy tuacyi w  jak ie j  się zna j­
dzie nietyle z w łasne j woli, ile sku tk iem  zbiegu 
okoliczności.

Mieni się jak  kum eleo n ,  lecz c h o w a  w z a ­
nadrzu  gromy, którymi lubi s traszyć, gdy sp raw y  
nie uk łada ją  się po jego myśli. T e raz  nap rzyk ład  
znów  ukaza ł  kon iuszek  piorunu, sch o w an eg o  w 
kieszeni sw ej m arynark i i pogroził nim k o n s e rw a ­
tystom.

Oto, co czytam y m iędzy innymi, w  Nrze 6-ym 
^Przy jac ie la  Ludu« w ar tykule  p. t- »Rządy sz la­
checkie  m uszą  się skoriczyć«.

»Jeźeli reform a w yborcza  w tej sesyi nie 
dojdzie do skutku, to już dziś o sk a rżam y  o to 
nie Rusinów, ale sz lach tę  i rządy  sz lacheckie. 
Spór polsko-rusk i był tylko o liczbę m a n d a ­
tów  pose lsk ich  i ruskich .

N atom ias t  spó r  o zabezp ieczen ie  tych m a n ­
d a tó w  i t. d. w yn ika  nie z troski na rodow ej 
tylko ze spekulacyi sz lacheck ie j  na zabezp ie ­
czenie rząd ó w  konse rw a ty w n y ch ,  kosztem  ludu 
polsk iego  i' ruskiego.
T e raz  p. S tap ińsk i  zapow iada ,  że 
»w obec  takiego  s ta n o w isk a  sz lacheckiego  kon ­
se rw a ty s tó w  i takiego  ich uporu  w alka  staje 
się n ieuniknioną* . — W reszc ie  nie na żarty  
dmie on w  su rm ę bo jow ą: —  ^N aw o ły w a łem  
— pisze —  do pokoju, dopóki sądziłem  że w 
drodze pokojow ej da się coś zrobić. Ale sk o ­
ro nadzieja  moja okazuje  się zaw odną , to pó j­
dziemy na drogę w alk i"

Na zakończenie  już o św iad cza  w id o m a gło 
w a  lu d o w có w  nie żartem  — Albo jeszcze w 
tej sesyi se jm ow ej n o w a  u s ta w a  w yborcza 
będzie usta lona, a lbo w szystk ie  d o tychczasow e 
uk łady  obrócą  się w  n iw ecz".
T o  ostro! w idocznein  jes t  przecież, że coś po­

psuło się w  s ie lankow ej przyjaźni posła  Stapiri­
skiego z pa r tyą  k o n se rw a ty w n ą .  Czyżby po trzeb o ­
w ał znów  od nich jak ich  przysług, k tórych mu na 
razie odm ów iono?  T ak ie  głośne groźby, takie  po 
b rzęk iw an ie  szab lą  jeszcze w  p ochw ie  sc h o w a n ą  
nie zaw sze  prow adzi do wojny. I tym razem  tak ­
że m ożna się spodziew ać, że zapanu je  znów  przy­
k ładna  harm on ia  w  s tad le  tak  szczególnem, jak 
ludow cy  z konserw atys tam i.

Inżynier ŻMI GRODZKI ,  Kraków, 
-  Biuro e lek tro -tech n iczn e . -

ul. Grodzka 62 (naprzeciw kościoła św. Idziego). — Telefon 592.

ELEKTROM OTORY O KA ZYJN IE!
dla prądu st. z saniami, reguł, na marmurze nowe i do ruchu:

4 HP. 440 w 1450 obr. na min. 3 HP. 440 w 1450 obr. na min. 
1 HP, 220 w 1400 obr. na min 1/3 HP. 220 w  1400 obr. na min.

dla braku miejsca do pozbycia.
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Burza w cechu szewców.
W wielu cechach  k rak o w sk ich  sp raw y  nie 

idą tym trybem jakby  należało. Skutk iem  tego 
energ iczn iejsze  jednostk i,  k tórym  dobro  odnośnych  
cech ó w  leży na sercu, zm uszone zosta ją  do p o d ­
jęcia akcyi m ającej na celu zap ro w ad zen ie  w  nich 
ładu, Naturaln ie , że przy p o dobnych  okolicznościach  
nie może się obejść  bez ostrych scysyj, że p o s tę ­
po w an ie  p ew n y ch  jednos tek  pod lega  su row ej k ry ­
tyce, że n a w e t  n iek iedy  in te rw e n c y a  są d ó w  staje 
się konieczną. B y łoby  oczyw iście  lepiej, gdyby  nie 
zachodziła  potrzeba  uc iekan ia  się do tego osta  
tniego środka, ale n ieste ty  t rzeba  go się chw ytać, 
ra tu jąc  insty tucyę o b y w a te lsk ą ,  jak ą  jes t  każdy 
cech, p rzed  p ry w a tą  i kom ple tnem  wzbiciem.

O becn ie  jes teśm y św iad k am i takiej walki na 
ostre , podjętej w cechu szew có w  przez p. Szo- 
ta rsk iego  p rzec iw  sta rszem u cechu, p. L ach o w ­
skiem u. Z a ta rg  między nimi zaszedł tak daleko, 
że p, Szotarski w n iós ł  do p rokura to ry i  p ań s tw a  
doniesien ie  ka rne  p rzec iw  s ta rszem u  cechu

Krok ten energiczny nie pozosta ł  bez echa. 
D nia  6 b. m. odbyło  się bow iem  w lokalu Klubu 
rękodz ie ln iczo-m ieszczańsk iego  zgrom adzenie  maj- 
s tów  szew sk ich  dla zo ryen tow ania  się w sytuacyi. 
Z ebran ie  zagaił  p. G ałuszk iew icz  a n as tępn ie  w e ­
z w ał p. Szotarsk iego , aby szczegółow o sform uło­
w a ł  sw e  zarzuty. W  dłuższym w yw odzie  uczynił 
tenże  w ezw an iu  zadość, dGbitnie k ry tykując  o be­
cną  g o sp o d a rk ę  cechu z w iny  s tarszego  p. L a c h o w ­
skiego, k tórego  widzia ł się zm uszonym  zaskarżyć 
do p rokura tory i.

Na tle w y w o d ó w  p. Szo ta rsk iego  rozw inęła  
się d łuższa  dyskusya , w  której, oprócz  niego s a ­
mego, zabierali g łos pp.: K leinberger, Grtin, Jarosz. 
O drzyw ołek , G o ld b erg er  i inni. W  toku dyskusyi 
padło  n ie jedno  s łow o arcy n iep o ch leb n e  dla rządów  
obecnego  starszego . W reszc ie  u ch w alono  jedno 
m yślnie  n a s tęp u jący  w niosek , pos taw io n y  przez 
p. O drzyw ołka :

Z grom adzen ie  m ajs t ró w  szew sk ich  w y b ie ra  
4 cz łonków  wydziału, którzy m ają zb ad ać  zarzu ty  
poczynione p rzec iw  cechm is trzow i oraz p rzed s ta ­
wić wynik  sw ych  dochodzeń  na n as tęp n em  z g ro ­
m adzeniu .

Nie om ieszkam y po najbliższem  zgrom adzen iu  
jakie  odbędzie  się w tej sp raw ie  dnia 12 b m. 
zdać relacyę, jaki obrót w ziął ten zatarg, in tere­
su jący  ze w zg lędów  zasadn iczych  nietylko cech 
szew ców . P o d o b n ie  n iezd row e  s to sunk i panu ją  
także  w  n iek tó rych  innych  cechach  k rak o w sk ich .

KorcspoatUncya „Tyj. jYiicszcz."
Swiał zabiły deskami.

Z Grzegórzek

(Kupy kamieni. — Kiedyż doczekamy się tram w aju? — Jak 
dotrzymuje Kraków obietnic. — Nieporządki na ul. W oźnia­
kowskiego. — Brak ram py kolejowej. — Nieszczęśliwe wypadki).

W asz  „T y g o d n ik "  jes t  p raw ie  jedynem  pism em  
w  K rakow ie , za pom ocą  k tórego  my, przez losy 
zaw is tne  skazan i na m ieszkanie  w tej dzielnicy, 
m ożem y poskarżyć  się p rzed  św ia tem  na  cały 
szereg  n ieprzy jem ności i zaw iedz ionych  nadziei, 
jakie w ynikły  dla nas z racyi p rzy łączenia  Grze­
górzek  do „W ielk iego" K rakow a.

Już sam  w s tę p  na Grzegórzki, tuż za m ostem  
kolejow ym , daje p rzed sm ak  tego, co się dalej o 
gląda. K olosalne stosy  kam ieni na d aw n em  łoży­
sku  s tarej W isły  p rzypom ina ją  gruzy jak iegoś  
miasta, zniszczonego trzęsieniem  ziemi. O bok  tych 
s to sów  ciągnie się hen! daleko  g łó w n a  niby —  u- 
lica G rzegórzek  a raczej licha szosa, ołotnista, 
pe łna  kurzu, a lbo g rudy  s to sow nie  do pory  ro 
ku, a zaw sze  nie do przebyc ia  z pow o d u  g łębokich 
w ybojów ,

W  ogłoszonym  po dzienn ikach  projekcie  b u ­
dow y now ych  linii tram w ajow ych , linia G rzegó­
rzk i— Rzeźnia m ie jska  figuruje p raw ie  na o sta tn iem  
miejscu.

D ow odzi to zwykłej naszego  zarządu m ie jsk ie ­
go nieznajom ości s to su n k ó w  lokalnych. T a  b o ­
w iem  linia, jako  m ogąca  się na ty ch m ias t  ren tow ać , 
p o w in n a  być zb u d o w a n ą  przed w ielom a innemi. 
Ze tak jest, dość w spom nieć ,  iż będzie  ona d a w a  
ła  dos tęp  do Ż ak ładu  medycyny, do rzeźni miej 
skiej, do targow icy, do d w o rca  kole jow ego na

G rzegórzkach , do fortu nad  W isłą , do w o jskow ego  
zakładu  aeronau tycznego , do licznych fabryk, a 
w reszc ie  oo odciętego od św ia ta  Dąbia. Kiedyż 
tedy  nareszcie, my i Dąbie , doczekam y się t r a m ­
waju?...

Przed  pochłonięciem  G rzegórzek przez Kra* 
k ó w  ob iecyw ano  nam  złote góry, tym czasem , ch o ­
ciaż w  budżecie  „w ie lk iego  K rakow a  figurują  ro 
zmaite kw oty  na rzecz inw estycyj w  gm inach  
przyłączonych, ś ladów  jednak  ow ych  szum nie  za­
pow iad an y ch  „św iadczeń" dopatrzyć  się trudno, 
a s tan  ulic, cho d n ik ó w  i ośw ietlenia , np. n a  G rze­
górzkach  jest  niżej wszelkiej krytyki.

ledna  z ważnie jszych  tu tejszych arteryi ko- 
m unikacyi, ul. W oźn iakow sk iego , nie może w ża ­
den sposób  doczekać  się upo rząd k o w an ia .  A i tak  
w łaśc ic ie le  realności m uszą  płacić, p rzy p ad a jącą  
na nich kw o tę  na  up o rząd k o w an ie  tej ulicy, jak 
np. p. Hodurek, k tóry w zniósł przy niej t rzechpię-  
t ro w ą  kamienicę.

Do innych przykrości, w ynikających , z b raku  
opieki m ag is tra tu  nad  naszą  dzieln icą  dołączyć 
trzeba b rak  ram py  kolejowej na drodze z G rzegó­
rzek do Dąbia . M agis  ra t nie może w praw d z ie  sam 
z b u d o w ać  takiej rampy, ale pow in ien  w yw rzeć  
o dpow iedn i nac isk  na D yrekcyę  kolei, aby to u- 
czyniła.

N ieszczęśliw ych w y p a d k ó w  z pow o d u  braku  
tej ram py  m am y dosyć T ydzień  tem u rozbity  zo­
sta ł  przez lokom otyw ę w óz g o sp o d a rza  Golonki 
a on sam leczy się z ran w domu. P rzed  kilku 
zaś dniam i zginęła w  tern sam em  m iejscu zupełnie  
m ew inn ie  d w u n a s ta  z rzędu krow a.

Na dziś dosyć. Ale nie om ieszkam  za jakiś  
czas podzielić  się znów  z S zan o w n ą  R edakcyą  
dalszemi re lacyam i z naszego  „św ia ta  zab itego  
deskam i" ,  które w p raw d z ie  nie b rzm ią  w esoło , są  
jednak  odb ic iem  rzeczyw is tego  s tan u  rzeczy.

Swój.

Nowy Benjaminek magistracki.
Ze Zwierzyńca.

Stosunki w  naszej dzielnicy d o  przyłączeniu  
jej do K rak o w a  są tego rodzaju, że nie sposób, 
na w e t  przy najlepszych  chęciach, p rzec iw  nim nie 
reagow ać.

Przedew szys tk iem  zw racam y  się za W aszetu 
p o śred n ic tw em  do św ie tnego  Prezydyum  M agistra tu , 
aby  zechciało  n a t y c h m i a s t  u s u n ą ć  byłego 
funkcynaryusza  gminy Zwierzyniec, który obecnie  
urzędu je  w ekspozy tu rze  ko tn isa rya tu  w  naszej 
dzielnicy. O biecano  nam, na sku tek  naszych  przed  
staw ień, że ten  pan zostanie p rzen iesiony  do P ła- 
szow a, jak tylko ta gm ina do K rak o w a  będzie  
włączona. Z n iec ie rp liw ośc ią  czekaliśm y tej p o żą ­
danej chwili, tym czasem  obie tn ice  m iarodajnych  
osob is tośc i m ag is track ich  zawiodły. O to  um iłow any  
B en jam inek  p. p rezyden ta  Lea dosta ł  w p raw dz ie  
przen iesien ie  do P łaszow a, ale pozosta ł  na Zwie 
rzyńcu, b o  t a k  s o b i e  s a m  ż y c z y ł .

Jeżeli jednak  św ie tn em u  Prezydyum  zależy 
przynajm nie j na zachow an ie  jak iegoś  decorum, 
a także  na  pozyskan iu  'zaufania obyw ateli naszej 
dzielnicy —  co przecież jest jego obow iązk iem  — 
to n iechaj jakna jp rędze j  oriego jegom ośc ia  z eks 
pozytury  usunie. W  przeciw nym  razie chwycim y 
się innych sposobów . Nie będziem y w cale  p r o ­
s i l i ,  lecz w ystąp im y publiczn ie  w  ten sposób, że 
M ag is tra t  zostan ie  zm uszony sw ego  B en jam inka  
seh o w ać  albo w sw ych  b iurach  przy p lacu  W W . 
św ię ty ch ,  albo też uszczęśliw ić  nim inną  dzielnicę.

Już choćby ze w zględu na toczące  się r o k o ­
w ania  z Podgórzem  winien M agis tra t  k rakow sk i 
un ikać  d rażn ien ie  opinii publicznej w  dzieln icach 
przyłączonych. O becn ie  bow iem  w nich s tosunk i 
m ogą służyć za o d s trasza jący  przyk ład  przy jem no • 
ści, jakie  są  udziałem  gmin, które  zrzekły się swej 
n iezależności na rzecz K rakow a.

p row adzonej  rozpraw ie  trybunał  skaza ł  p ie rw szego  
i trzeciego z oskarżonych  na karę  7 dni aresztu 
za p rzek u p s tw o  wyborcze, S inger zaś został uw o l­
niony.

Niektóre dzienniki k rak o w sk ie  pom inęły  dy- 
sk re tnem  m ilczeniem w sw ych  sp raw ozdan iach  
osobę dra Schneidra , co do którego' sąd  wyższy 
uchylił oskarżen ie  p rokuratory i dalej -  w ie lce  cie­
kaw e  szczegóły w yjaśn ia jące  pos tęp o w an ie  M ag i­
stra tu  k rak o w sk ieg o  prży os ta tn ich  w y b o rach  do 
Rady miejskiej, a w reszcie  — o b u rza jące ,n ad u ży c ia  
komisyi w yborczej na Łobzowie.

Że dr. S chne ide r  użył sp o so b ó w  agitacyi, 
w ch odzących  w kolizyę z u s ta w ą ,  tego dowodzi 
ukazanie  jego naganiaczy. Ale nie bez in teresu  są 
takie  szczegóły z jego agitacyi, jak okazyw anie  
sw oim  w yborcom  w  sklepie  U rb an a  m edaliku  z 
M atką  Boską, przy kieliszku koniaku , n a  dow ód  
sw ych  p rzekonań  katolickich  lub tłum aczenie , że 
w yrażenie : „O pieniądze  się nie rozchodzi", miało 
to znaczenie , iż przy w yborze  radcy  z Łobzow a 
nie p o w inny  grać  roli p ieniądze, lecz w y b ó r  takiej 
jak  on, osobis tośc i ukw alif ikow anej, bo s tosunki 
zd row otne  w  tej dzielnicy są fatalne. *

Klasycznein, w  sw oim  rodzaju, jest  t łu m acze ­
nie się d ra  S ikorskiego, u rzędn ika  M agislra tu , d la ­
czego nie p o p raw ił  pom yłek  na liście w yborczej 
w zg iędn ie  na legitym acyach. W y jaśn ia ł  on sędziem u 
śledczem u, iż postąp ił  tak  na  w yraźne  polecenie  
dra  Lea, aby rzekom o nie w y w o ły w ać  rozgorycze­
nia u k an d y d a tó w  (sic!).

P rzeb ieg  też sam ego  aktu w y b o ró w  na Ło 
bzow ie był tego rodzaju, że nada je  się jako  sc e n a  
do komedyi w yszydzającej w ybory  do Rady m ie j­
skiej. Cóż to np. za kap ita lny  typ taki N a tan  Keh 
k tórego  w ła sn y  teść  nie pozna ł  przy w yborach , 
gdy o d d aw a ł  głos, jako  H ollander  a k tóry w ie ­
dział z góry o „ p rzy p ad k o w y ch "  p o m yłkach  ćo 
do imion, lub nazw isk  na  ka r tach  legitymacyjnych.

W  czasie tego procesu , n azw anego  dow cipn ie  
przez jeden z dz ienn ików  »kad łubkow ym « — bo 
nie znalazł się podczas  niego na ław ie  oska rżo ­
nych w łaśc iw y  w in o w a jca  —  przesunęła  się gale- 
rya rozm aitych  osobników , k tórych zeznania  rzu ­
cają  pośrednie , ale w yraźne  ośw ietlen ie  na  o s ta ­
tnie w ybory  do Rady miejskiej. Nie m ożna mieć 
zaufania  do Rady, gdzie zas iada ją  ludzie, którzy 
takiemi drogam i, jakie  pozna liśm y z om aw ianego  
procesu, do niej się dostali.

wyliory do Rady miejskiej przed sodem.
U staw a o zachow an iu  czystości w yborów , 

bardzo  dobra  w  swern brzm ieniu  ma tylko jednę 
w a d ę ,  a m ianow icie , że tak  rzadko b y w a  s to so ­
w a n ą  Jednakże  zdarzyło s ię ,  że w reszcie  raz ją 
zas to so w an o  u nas, a w ynikiem  tego był p roces  
trzech ag ita to rów  dr. L udw ika  Schneidra ,  obecnego 
radcy  miejskiego, n ie jak ich : F ranc iszka  M achow i- 
cza, Z ygm un ta  S ingera  i Jędrzeja Janasa . Po p rze­

Ze Lwowa.
Lwów, 5 lutego.

W czasie k i lkodniow ej pauzy  w rok o w an iach  
z Rusinam i zaznaczyły się pew ne, co p ra w d a  słabe, 
d rgnien ia  opinii publicznej. P rasa ,  m ilcząca od d a ­
wna, zabra ła  g łos w  sp raw ie  ka tas tru  narodow ego , 
socya lna  dem okracya  urządziła zebr nie ludow e, 
pośw ięcone  reformie w yborczej i w ysia ła  depula-  
cyę do m arsza łka  kraju z p rzeds taw ien iem  p o s tu ­
la tów  robotniczych.

W ięcej, niż reform a w yborcza , w yw oła ła  po­
lemiki sp ra w a  ks. B iskupa  W ałęgi, k tórą  poruszy ła  
p ie rw sza  »Gazeta  N arodow a« , donosząc, że ks. W a- 
łęga  w kró tce  ustąpi z b isk u p s tw a  ta rnow sk iego  
i, że pow odem  tej dymisyi jest  p rzem ów ien ie  ks. 
W ałęg i na  zeszłorocznym  K ongresie  m aryańskim .

»Gazeta  N arodow a*, p rzy taczając  tę pog łoskę  
na odpow iedz ia lność  »Gazety W ieczornej*, p rzy ­
pom nia ła  treść  tego przem ów ienia ,  które  organ 
b lokow y  za pow ód  dymisyi podał. B iskup  W ałęg a  
n a p ię tn o w a ł  w niem w ostrych s łow ach  dem ora li­
zow anie  ludu podczas  osta tn ieh  w y b o ró w  i s tw ie r ­
dził, że w  wielu ok ręgach  w yborczych  nie p rze ­
s trzegano  u s taw  konsty tucyjnych .

Już i pos. M ilewski, stojąc przed  sądem  w y ­
borców  stańczykow sk ich , p o w o ły w a ł  się na to 
ś w iad ec tw o  b isk u p a  ta rn o w sk ieg o  dla w ykazania ,  
że robo ta  n am ies tn ika  i jego bloku była dla sp o ­
łeczeń s tw a  bardzo  szkod liw ą  i, że w łaśc iw ie  nie 
M ilewskiego, lecz B obrzyńskiego  osądzić  pow inni 
obyw ate le  p raw i i za szkodn ika  publicznego  uznać.

Nic w ięc  dziwnego, że organ  b lokow y  p r a ­
gną łby  w idzieć zd eg radow anym  b isk u p a  t a r n o w ­
skiego za tak  s ian o w cze  po tęp ien ie  n am ies tn ika  
i jego w spó ln ik ó w  w imię uczciw ości i m oralności 
publicznej. I tem u zapew ne  p rzyp isać  trzeba  po ja ­
w ienie  się w  »Gazecie W ieczornej«  pogłoskj o u s u ­
nięciu b iskupa , niemile w idzianego  w  g m ach u  pod

N A  B A L E  I Z A B A W Y
odświeża garderobę najładniej jedyna prawdziwa chemiczna pralnia i farbiarnia
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kaw kam i. T ru d n o  na razie sp raw dz ić ,  ile jest  p r a ­
w dy w tej pogłosce, ale to chyba pew na, że o d ­
pow iada  ona gorącym  p ragn ien iom  nam ies tn ika  
i jego bloku.

Ale gdy p ra s a  ze zdum ieniem  i w ie lk jem  zgor 
szeniem  przyjęła w iad o m o ść  o zam iarze usun ięc ia  
b isk u p a  ta rn o w sk ieg o  z pobudek  politycznych, gdy 
»K ury er L w ow ski«  w y s tąp ien ie  ks. W ałęgi przeciw  
zn iepraw ian iu  ludu i nadużyciom  w yborczym  p o ­
ró w n a ł  z boha te rsk im i czynami daw n y ch  kap łanów , 
w y p o w ia d a ją c y ch  z n ieus traszoną  o d w ag ą  praw dę , 
gdy »Słowo P o lsk ie 11 zauważyło, że n a w e t  w  Ro- 
syi nie u su w a  się b is k u p ó w  za krytykę władzy, 
nam ies tn ik  poznał, że »G azeta  W ieczorna« w y rz ą ­
dziła mu n iedźw iedzię  przys ługę  i, że s p ra w a  ks. 
B iskupa  W ałęgi prędzej jego sam ego m ogłaby 
s trącić  z fotelu n am ies tn ikow sk iego ,  gdyby istotnie 
w  ten sposób  m iała  być t ra k to w a n ą  i za ła tw ioną, 
jak to organ  b lo kow y  obwieścił.

Z am ieszczono w ięc  w  urzędow ej »Gazecie 
L w o w sk ie j« bardzo  energiczne zaprzeczenie  w i a ­
domości, podane j  przez »Gazetę  W ieczorną« , do 
dz ienn ików  roz te legrafow ano  u rzędow y kom unikat,  
że to w szy s tk o  n ie p ra w d a  a i organ b lokow y z całą 
pokorą  wyznał, że jego sensacy jne  doniesien ie  je s t  
p op ros tu  p lo tką  b ru k o w ą . R ów nocześn ie  »Gazefa 
W ieczorna* rzuciła się napas t l iw ie  na te pisma, 
które  do bloku nie należą i które sp raw ę  B iskupa 
W ałęg i  om aw ia ły  nie w ed łu g  w sk azó w ek  bloku, 
a w ed ług  w łasnego , n iezależnego zapa tryw an ia .

O sta tecznym  rezulta tem  tej n iezgrabnej kaczki 
dz iennikarsk ie j  jest  to, że ks. b iskup  W a łę g a  za ­
m iast zm yślonej przez organ b lokow y  detronizacyi 
doczeka ł się ogrom nego uznania  w społeczeństw ie .  
Każdy bow iem , czytający tę polemikę, musi przy­
znać, że ks. b isk u p  dow iódł odw agi cywilnej, rzu ­
ca jąc  z am bony  kościelnej po tęp ien ie  na d e m o ra ­
lizującą lud działa lność bloku i na nadużyc ia  w y ­
borcze. Spełnił w zniosły  obow iązek  pas te rsk i  p rz e ­
strzegan ia  m ożnych przed  złem i b ran ie  w  obronę  
ugnębionych  m as ludow ych.

T ak ie  wybory, jak ostatnie, p rzynoszą  n iew ą t­
pliwie n iezm ierne szkody m oralne spo łeczeństw u , 
a b iskupi, k tórzy p rzeciw  podobnej depraw acy i 
w alczą, zasługują  na cześć i najg łębsze uznanie  
u narodu.

D aw nie j  d em o k racy a  s ta w a ła  w obronie  czy­
stości w ybo ró w  i bezs tronnośc i o rganów  władzy. 
T eraz  dęm okracya  weszła do spółki z n am ies tn i­
kiem i nadużyc ia  a lbo milczeniem p o kryw a  albo 
ich n a w e t  broni, bo sam a z nich korzystała.

Zadan ia  dem okracyi obejm uje  kościół katolicki, 
a chociaż to się dem okra tom  nie podoba, lud pó j­
dzie za tymi, którzy go bronią  a nie za tymi, któ 
rzy w spółce z rządem  dybią  na jego p ra w a  oby­
watelskie .

Co życie niesie.
Anglicy starają się o przyjaźń Rosyi

Do P e te rsb u rg a  przy jechała  w ycieczka  angiel 
ska, w której uczestn iczą  cz łonkow ie  parlam entu , 
b iskupi, genera łow ie  armii angielskiej, wybitn i p u ­
blicyści i mężowie stanu.

Jest  to odw zajem nien ie  się za odw iedziny  p a r la ­
m en ta rzys tów  rosyjskich, którzy w r. 1909 gościli 
w  Anglii.

Na b an k ie tach  w ygłoszono  mowy, zw iastu jące  
sojusz Anglii z R osyą i w ojnę  przec iw  w spó lnem u  
wrogow i, to jest  Niemcom.

Jeżeli, tak ie  m ow y w y p o w ia d a ją  genera łow ie  
na uroczystych  przyjęciach, na  k tórych program  
to as tó w  z góry b y w a  ułożony, św iadczy  to, że p o ­
kój europejski nie bardzo  jest  pew ny, i że k a t a ­
strofa w o jenna  w kró tce  może w ybuchnąć .

Zdegradowanie biskupa Wałęgi
Pom im o zaprzeczeń p ow tarza  się pogłoska, że 

b iskup  W ałęga  będzie przeniesiony  do Rzymu na 
p o sad ę  rek to ra  hosp ieyum  polskiego, a b iskupem  
ta rnow sk im  zostan ie  b iskup  N ow ak, k tórego m ie j­
sce zajmie hr. Potulicki, obecnie  rek to r  hosp ieyum  
polsk iego  w  Rzymie.

Po d o b n o  ks. W a łęga  ma o trzym ać tytuł arcy 
b iskupa, lecz to nie usunie  zan iepoko jen ia  w śród  
ludności,  k tórą  zaa la rm o w ała  w iadom ość , że ks 
b isk u p  W ałęg a  p a d a  ofiarą intrygi s tańczykow skie j  
za sw e m ężne przem ów ien ie  na kongresie  maryań- 
skim, p ię tnu jące  n iem ora lność  polityki bloku n a ­
m ies tn ikow skiego .

Za to na K raków  spłynie wielki splendor. 
Będzie miał jednego  b isk u p a  z rodu księcia, d ru ­
giego hrabiego.

K raków  jest  w p raw d z ie  stolicą Polski, ale 
też i stolicą s tańczyków , w ed łu g  k tórych m n iem a­
nia  tylko herbow y człowiek godzien jest  za jm ow ać  
w y b itn e  s tanow isko .

O hr. Potulickiin  głoszono, że ma być n a ­
s tęp cą  po b iskup ie  Puzynie . Gdy ks. Sap ieha  był

szczęśliw szym  kandydatem , p osiada jąc  mitrę ks iążę­
cą, t rzeba  było h rab iego  zrobić bodaj su fraganem  
k rakow sk im .

W  tym celu w m aw ian o  w  b isk u p a  N ow aka, 
że poczuł w sobie skłonności do k lasztoru  i że 
d ob row oln ie  odstąpi sw ego miejsca h rab iem u. N a ­
gle słychać, że b iskup  N ow ak  porzucił myśl w s tą ­
p ienia  do klasztoru  i że m a  z a a w a n so w ać  na b i ­
s k u p a  ta rnow sk iego . Za to ks. b iskup  W ałęg a  ma 
iść na w ygnan ie  do Rzymu, aby więcej nie. b r u ­
ździł nam ies tn ikow i i s tańczykom  kazan iam i p o ­
litycznem u

Oderwanie Chełmszczyzny od Królestwa Polskiego.

D um a p e te rsb u rsk a  uchw aliła  154 głosam i 
p rzeciw  107 przejść  do dyskusyi szczegółowej n ad  
przedłożeniem  w  sp raw ie  chełmskiej.

D okonuje  się s traszny  gw ałt  na  naszym  n a ­
rodzie bez oporu  i p ro testu  naszej repreze.utacyi 
w  Radzie państw a .

Gdy z całego kraju  w ysyłano  do W ied n ia  
w ezw an ia  o inte<wencyę w  drodze pa r lam en ta rn e j  
jedynie  posłow ie  socyalistyczni dali posłuch  tym 
w ezw aniom , a Koło polskie w ydało  do narodu 
manifest, nakazu jący  sp  ikój i rozw agę i o b iecu ją ­
cy, że Koło polskie we w łaśc iw e j  d ro d ze  upomni 
się o krzyw dę narodu  polskiego.

W b re w  tem u przyrzeczeniu  Koło polskie  nic 
nie uczyniło w sp raw ie  Chełmskiej,  nie chcąc, 
sp raw ić  trudności rządow i au s tryack iem u .

T ak że  i na Kole se jm o w em  we L w ow ie  i w 
Sejmie galicyjskiem  nie zajęto się Chełmszczyzną, 
gdyż blok n am ies tn ikow sk i kieruje się zasadą , że 
insteresy  po lskie  są iden tyczne z in teresam i Austryi, 
a dla Austryi w d a w a n ie  się w tę sp raw ę  było 
n iedogodne.

Spo łeczeństw u , nap ie ra jącem u  na  posłów , tłó- 
maczono, że poruszen ie  sp ra w y  w  p ar lam encie  
i w Sejmie mogłoby jej zaszkodzić, a b ierne 
zachow an ie  się rep rezen tacyc i poselskiej jeszcze 
coś uratuje.

T eraz  widzimy, że i w sp raw ie  Chełm skie j 
blok rządow y oszuka ł opinię publiczną, bo b ierna 
polityka  zaus tryaczonych  posłów  nie zapobieg ła  
katastrofie  i niczego nie ura tow ała ,  a na tom ias t  
okryła h a ń b ą  naród, dając pozory, że gw ałt  ro sy j ­
ski przyjęliśm y bez protestu , jako  m oralnie  podbi 
ci niewolnicy.

Związek ludowców wiernych programowi.
W  tę niedzielę zbiera  się w T a rn o w ie  zjazd 

Lewicy ludowej. W śró d  cz łonków  s tronn ic tw a  lu­
dowego, n iezadow olonych  z polityki p. S tap ińsk ie  
go, ob jaw iały  się d w a  prądy : jedni p ragnęli u tw o 
rzyć zupełnie  now e s tronn ic tw o  ludow e, oparte  na 
z rew idow anym  i rozszerzonym  program ie  Polskiego 
S tro n n ic tw a  ludow ego, drudzy dążyli do u tw o rz e ­
nia w łonie obecnego s tronn ic tw a  ludow ego  odrę 
bnej, n iezależnej o rganizac  i, zachow ując  z u p e ł­
nie n iezm ieniony p rogram  s tronn ic tw a .

Po długich d y skusyach  w s tępnych  zwyciężył 
drugi k ierunek, rep rezen tow any  g łów nie  przez tw ó i-  
cę s tronn ic tw a  p. W ysłoucha , redak to ra  K uryera  
L w ow skiego , a zjazd w T a rn o w ie  ma uchw alić  
tę organizacyę, zas trzegając  jej zupełną  nieza 
leżność od p, S tap ińsk iego  i jego zw olenników .

Zjazd ma pow ziąć  uchw ały  co do n a jw ażn ie j­
szych  zagadn ień  bieżących, a w ięc  w  sp raw ie  
Chełmskiej,  w  sp raw ie  Śląska, w  sp raw ie  reformy 
wyborczej, w  sp raw ie  połączenia  obsza rów  d w o r­
skich z gm inam i, w  sp raw ie  un aro d o w ien ia  szk o l­
n ic tw a  i p o p raw y  bytu  nauczycieli, w sp raw ie  k a ­
na łów  sp ław nych , w sp raw ie  zaw o d o w eg o  związ 
ku rolników, w sp raw ie  b isk u p a  W ałęgi i t. d.

Z a in te resow an ie  zjazdem jest znaczne nietyłko 
w kraju, lecz i w sferach p a r lam en ta rn y ch ,  jak 
św iadczą  o tern liczne w zm ianki w  p rasie  n iem ie ­
ckiej i czeskiej.

Z jazd ma uchw alic  odezw ę p rog ram ow ą, w z y ­
w a jącą  w szystk ie  uczciw e żywioły dem okratyczne 
w  m iastach  i w gm inach  w iejskich  do zjednoczę 
nia się w  now ej organizacyi w  celu walki o in te ­
resy  ludu i na rodu  polskiego.

Poseł Jampolski wykluczony z klubu ludowców.

Na posiedzeniu  z 3 lutego se jm ow y klub lu 
d o w có w  w ykluczył pos ła  Jam bolsk iego  za krytykę 
polityki S tap ińsk iego , w ypow ied z ian ą  na Kole s e j ­
m ow em .

G łosow ało  14 posłów, z tego 10 za w yk lu ­
czeniem, a 4 pos łów  w łośc ian  przec iw  wyklu 
czeniu.

Rozłam w lewicy sejmowej.

Z klubu lewicy se jm ow ej w ystąp iło  8 posłów  
narodow o  dem okra tycznych  i zaw iązało  now y kl ub 
samodzielny.

Za p o w ó d  w ystąp ien ia  podano, że do konfe 
rencyi ugodow ych  z Rusinami nie pow ołano  
żadnego p rzeds taw ic ie la  narodow ej demokracyi.

Rozłam wyjdzie na korzyść reformie w y b o r­
czej, jeśli narodow i dem okraci b ęd ą  bronili s ta n o ­

w iska  dem okra tycznego . D o tąd  bow iem  na  ze­
b ran iach  p rzew odniczących  k lubów  mieli p rzew a­
gę kon se rw a ty śc i ,  a gdy obecn ie  także  prezes  k lu ­
bu narodow ej dem okracyi musi być pow ołany , 
s tosunek  g ło sów  przesunie  się do lewicy. Je s t  to 
tern \vięcej pożądane, gdy  w n a rad ach  w spó lnych  
s tronn ic tw  polsk ich  uczestn iczy  także  m arsza łek  
k ra jow y i nam iestn ik , w zm acn ia jąc  w p ływ y  k o n ­
se rw a tyw ne .

Do rozłamu w  lewicy se jm ow ej zresz tą  przyjść 
musiało, gdyż narodow i dem okrac i  s to ją  poza  b lo ­
kiem rządow ym  i w Kole polskiem nie idą razem 
z urządow ionym i dem okratam i.

Przez w ystąp ien ie  z k lubu n a ro d o w a  demo 
k racya  odzyskuje  sw obody  ruchów  i może kryty 
k o w ać  w sejm ie rządow ych  d em o k ra tó w , co jest 
bardzo  pożądanem , bo jeśli tego  nie uczyni naro 
d o w a  dem okracya , nikt inny w Sejmie nie wypełni 
roli czynnika  kontroli nad  polityką b loku n am ies t­
n ikow skiego.

Z drugiej s trony rozłam w lewicy sejm ow ej 
dowodzi, że narodow ym  dem okra tom  nie powiodło  
się uzyskać miejsca w  bloku. K om pro m iso w a  re- 
zolucya Koła se jm ow ego  w skazyw ała , ,  że nie jest 
w ykluczone przyjęcie narodow ej dem okracyi do 
spółki zb łokow anych  s tronnic tw . T eraz  kom bina-  
cya ta w ydaje  się już n iep raw d o p o d o b n a ,

K R O N IK A .
Z Klubu rękcdzielniczo-mieszczańskiego. Na po­

siedzeniu Wydziału, jakie odbyło się dnia 8 b. m. 
przyjęto do wiadomości rezygnację  p. Góreckiego 
z godności p rezesa Klubu mieszczańsko-rękodzielni- 
czego, a zarazem  postanowiono jednogłośnie uwolnić 
go z członkostwa tegoż Klubu.

Kolporter sprawcą sensacyi. Chłopak, roznoszący 
gazety, okrzykiwa! po ulicach Lwowa śm ierć  Cyga- 
niewicza. Niewytłumaczonym sposobem z tych okrzy­
ków zrodziła się wieść o śmierci cesarza, która 
w jednej chwili ogarnęła całe miasto. Mnóstwo osób 
zgłaszało się późną nocą do redakcyi pism o bliższe 
szczegóły, wszędzie po trafikach pytano o nadzwy­
czajne dodatki dzienników, po kawiarniach omawiano 
sensacyjną pogłoskę. Nazajutrz doniosły pisma poranne 
na podstawie in form acji z Wiednia, że stan zdrowia 
cesarza jest  wyśmienity.

Zabawa Związku ofieyantów sądowych „Ster“ 
w dniu 1 lutego, b. r. w sali Strzeleckiej wypadła 
nadspodziewanie dobrze. Na uczestników tejże złożyły 
się przeważnie sfery urzędnicze, adwokackie, obywa­
telskie, oraz liczna młodzież akademicka ze swym 
łubianym mistrzem tańców, p. Gruszczyńskim, na czele. 
Zauważyć się tylko dało brak wyższych sfer urzęd­
niczych, jako przełożonych, co tylko, niestety, u nas 
zdarzyć może. Zabawa przy przepełnionej sali, dzięki 
niezrównanej technice i pięknym kom pozycjom  w pro­
wadzeniu tańców przez p. Gruszczyńskiego, przecią­
gnęła się do białego rana  i pozostawiła miłe wspo­
mnienie dla uczestników.

Akademia umiejętności a kupcv krakowscy. Nasza 
najwyższa instytucyą naukowa, t. j. Akademia umie­
jętności, buduję obecnie, jak  wiadomo, nowy, wielki 
gmach obok swej dawnej siedziby, na  miejscu trzech 
przedtem stojących tam kamienic. Otóż, jak  się d o ­
wiadujemy z wiarygodnego źródła, na  parterze tego 
nowego gmachu nie będzie wcale lokali sklepowych. 
W obec tego, że popyt, za lokalami sklepowymi, w śród­
mieściu w zrasta  z dnia na dzień, a dalej, zważywszy, 
iż kupiectwo rdzennie polskie zostaje gwałtownie wy- 
pieranem ze śródmieścia przez obeoplemienne żywioły — 
brak sklepów w takim wielkim gmachu przy tak 
ożywionej ulicy, jak  Sławkowska, bardzo dotkliwie da 
się odczuć temuż kupiectwu już choćby dlatego, że 
braknie tych sklepów, jakie mieściły się w owych 
trzech zburzonych kamienicach. Akademia umiejęt­
ności nie straciłaby nic ani na  powadze, ani na wy­
godzie, gdyby w nowym gmachu znalazły się w loka­
lach parterowych poważne firmy po lsk ie , b q o d  
n i e j  z a l e ż a ł o b y  k o m u  i n a  j a k i c h  w a r u n ­
ki !  c h s k l e p y  w y n a j ą ć.

Zresztą słyszymy ze strony Akademii ciągłe uty­
skiwania na brak funduszów, który paraliżuje jej dzia­
łalność. P rzy  dzisiejszych zaś wysokich czynszach 
sklepowych kilka pięknych lokali parterowych mogłoby 
znakomicie pomnożyć te fundusze.

W powyższej sprawie zwrócili się przedstawiciele 
krakowskiego kupiectwa do Izby handlowej i prze­
mysłowej z prośbą o in terwencję  u zarządu Akademii. 
Mamy nadzieję, że, powodując się względami na dobro 
ogółu, Akademia nie pozostawi tej in terwencji bez 
rezultatu, tak, że na  parterze nowego gmachu zostaną 
przecież urządzone lokale sklepowe.

Jak prostuje świetny magistrat. Klasycznym przy­
kładem sprostowań, przysłanych nam  przez magistrat 
w odpowiedzi n a  ogłoszenie autentycznych faktów 
może posłużyć to sprostowanie, jakie, byliśmy zmu­
szeni umieścić w Nr. 6 naszego pisma pod grozą 
§ 19 ust. prasowej.

P
i n  

'  1 
3  p
N

£ P
o *  n  

3  5
cr x
—  C
— s
n  g *
cr> fD
fb  * *

O

P
O

p

3  T 3  
SU o
®  o"
u  3
o  3
<9 - 3 .  

CD

* 2 .

W

0
MO  s
O =J
C* <D

O 
N  CS

-r-tTD k -
0
C/3-. 3
2 . °a> £

1
3  £L 
cr
p ’ 3  

* r <—• 
2.
SI w 

<75'

-o
o
oa>
3

*  5- 
c r  p
w

p

£nr r
O
o .
M

p. "O
ST ^  r£0o  n  
n  *“*' '<
Ł  3 '  3-£0 CO  ̂tz «-+■I-T——Cl co2  *< TT

—
3  —-t-

<-< frt- o  
o  P  •
3- ~0

P  ,-J

2. I
N-- ;- f  r~

Zakład pogrzebowy J. Horak
Telefon Nr, 248.

odznaczony z ’ot*m medalem i wielkim krzyżem.

= = = = =  Krffków, ul. Mikołajska L 14 = = = = = Telefon Nr. 248.

urządza pogrzeby do najw spairalszycb , sprow adza i wy 
była zwłoki, do wszystkich krajów Europy, posiada najw ię­
kszy sk ład  trum ien m etalow ych, wyrób trum ien dębowych 
i innycb, w ybór w ieńcrw , szarf etc., groby  m urow ane 

na  sprzedaż, przeprow adza ekshum acye itp.

Szybka rzetelna obsługa, Ceny umiarkowane,



6 . .TYGODNIK M IESZCZAŃSKO Nr. 7.

W  artykuliku p. t.: »Magistrat protektorem dro­
żyzny* stwierdziliśmy dwa tygodnie temu, że m a j­
strowi piekarskiemu p Kręcinie, który chciał tanio 
chleb sprzedawać, kazano z magistratu zapłacić 50 
koron placowego. Tymczasem magistrat tą wiadomość 
sprostował oświadczając, że zażądano od p. Kręciliy 
po 10 K półrocznie, oraz 12 hal-, dziennie od ławki.

Prosimy teraz porachować ile to wypadnie 
rok. przyjmując tylko 300 dni sprzedażnych:
20 +  36 =  50 kor., a m y  p o d a l i ś m y  t y l k o  
50 k o r o  n !

P. dyrektor Grodyński podpisuje owe sprostowa­
nia, oczywiście, w dobrej wierze. Niechajźe więc 
teraz pouczy odnośnego referenta od sprostowań, że 
nie powinien go w błąd wprowadzać, układając sp ro ­
stowania, które w gruncie rzeczy niczego nie prostują 
i narażają  prostującego na  śmieszność.

Zagadka do nagrody. Od kilku czytelników na­
szego pisma otrzymujemy następujące zbiorowe za­
pytanie:

»Może Szanowna Redakcya zechce nam  łaskawie 
wytłumaczyć, dlaczego w tym sezonie wstęp na  śliz­
gawkę w Parku  krakowskim kosztuje 50 halerzy 
i dlaczego nie przygrywa tam m uzyka?  W  poprzed­
nich bowiem sezonach, gdy P ark  należał do wojsko­
wości, wstęp wynosił wprawdzie tę sam ą kwotę, ale 
za to ślizgaliśmy się w takt doskonałej muzyki«.

Przyznajemy otwarcie, że nie umiemy odpowie­
dzieć na to zapytanie. Postępowanie w tym wypadku 
obecnego właściciela Parku, t. j. m iasta  Krakowa, 
jes t  dla nas zagadką. Za najlepsze rozwiązanie jej 
przeznaczamy, jako nagrodę, bogato oprawny egzem­
plarz bardzo interesującego dzieła, które wkrótce 
wyjdzie z pod prasy, p. t. »W ew nętrzne dzieje kra ­
kowskiego Magistratu za rządów Juliusza I-go«.

Szlendrian kolejowy. Skargi publiczności ną  za­
rząd kolejowy mnożą się w sposób dający do m y­
ślenia, a pośrednio tłumaczą przyczynę, dla której 
państwowe koleje austryackie wykazują ciągły deficyt. 
Przyczyną tą jes t  niesłychane, wprost, lekceważenie 
interesów ogółu ze strony pewnych funkcyonaryuszów 
kolejowych. Przykładów tego lekceważenia marny bez 
liku. Ot teraz, w czasie tak  ostrej zimy, firmy, które 
zwykle otrzymują po 8 - 1 0  wagonów węgla dziennie, 
nie dostają go z dnia na dzień, lecz odrazu za 3 do 
4  dni. Zostają one wten sposób zaskoczone taką ilo­
ścią węgla, że nie są w możności odebrać go w ciągu 
.24 godzin. Ale zarząd kolejowy nie pyta na to i każe 
im płacić »penale«, o ile węgiel nie zostanie w ciągu 
doby uprzątnięty. Czy to jest  postępowanie słuszne 
i godne władzy urzędowej.?... Chyba, że nie! W  po­
dobny sposób koleje rosyjskie może traktują publiczność, 
ale austryackie powinny postępować inaczej.

Pod adresem miejsk. Kasy dla chorych. Olbrzymi 
zakres działania Kasy chorych usprawiedliwia w pe­
wnej mierze pomyłki i niedopatrzenia ze strony jej 
funkcyonaryuszów. Pomyłki te jednak powinny rzadko 
się zdarzać i nie stawać się dla Bogu ducha winnych 
obywateli powodem dotkliwych nieprzyjemności, jak 
np. w następującym wypadku:

Kontroler Kasy chorych zgłosił 2 ludzi, jakoby 
pracujących w warsztacie m a js tra  stolarskiego p. P ro ­
kopowicza. Skutkiem tego Kasa zażądała  od niego, 
aby zapłacił kwotę 70 koron, przypadającą na  niego 
za czas pracy tych 2 robotników i powyższą kwotę 
ściąga z niego drogą egzekucyi. Tymczasem p. P ro ­
kopowicz posiada pisemne dowody, ż e  c i  l u d z i e  
w c a l e  u n i e g o  n i e  p r a c o w a l i  w t y  m c z  a- 
s i e ,  za jaki żąda się od niego zapłaty.

Niewątpliwie zarząd Kasy chorych wejrzy w tę 
sprawę i pos ta ra  się o to, by kontrolorowie wyko­
nywali swe funkeye trochę oględniej.

Zaniedbaną ulicą i to w sposób, naw et w Kra­
kowie; niemożliwy jest; ul. Topolowa, tak, że czyni 
wrażenie, jak  gdyby m agistra t zupełnie o niej zapo­
mniał. Spotyka się tam  parcele wcale nieoparkanione, 
które są śmietniskiem dla mieszkańców okolicznych, 
a  miejscem ustępowem dla niewybrednych przecho­
dniów. A przecież obecny fizyk miejski dnie i noce 
przepędza nad wymyślaniem nowych przepisów hygie- 
nicznych, które niestety zostają tylko m artw ą  literą. 
Dalej znów, ktoś, ciekawy poznać »porządki* n a  tej 
ulicy, niechaj sobie obejrzy, jak  dba o nie właściciel 
realności, p. radca  miejski Czunko. Na widok tych 
»porządków « koło „jego realności' przeciętny krako­
wianin przychodzi do przekonania, że przepisy o . za­
chowaniu czystości na  chodnikach i placach obowią­
zują wszystkich —  z wyjątkiem ojców miasta. A prze­
cież oni powinniby innym obywatelom przyświecać 
przykładem na punkcie stosowania się do przepisów, 
wydanych w celu u trzymania porządku i czystości.

Z podgórskiej Rady miejskiej. Na ostatniem po­
siedzeniu Rady miejskiej w Podgórzu omawiano sprawę 
nader przykrą, a mianowicie sprawę obelgi, jaka  
spotkała język polski ze strony zarządu tamtejszej 
bożnicy, który udzielił jej na  przedwyborcze zgroma­
dzenie żydowskie p o d  w a  r  u n k i e m . ż e n i e z o- 
s t a n i e  s p r o f a n o w a n ą  p r z e z  w y g ł a s z a n i e

m ó w  p o  p o l s k u .  Po ożywionej dyskusyi, w której 
wzięli udział pp.: interpelant Dr Bobrowski, dyr. Rolle 
i Dr Oberlander, uchwalono następującą — naszem 
zdaniem zbyt bladą rezolucyę:

> Ruda m. Podgórza wyraża ubolewanie, że na 
zgromadzeniu odbytem w dniu 3 b. m. język polski 
nie został dopuszczony w dyskusyi«.

Następnie omawiano sprawę wodociągu podgór­
skiego, w której, jak  i w wielu innych na porządku 
dziennym się znajdujących, Podgórze odgrywa rolę 
oblubienicy, mającej wielką ochotę połączyć się z oblu­
bieńcem w tym wypadku Krakowem — lecz pra­
gnącej się podroczyć, aby być tem więcej pożądaną. 
Dowodem tego uchwalenie rezolucyi, wniesionej przez 
Dr Oberlaendera imieniem komisyi wodociągowej,
a. k tóra  opiewa:

»Nie reasum ują uchwały Rady miejskiej pod­
górskiej co do budowy własnego wodociągu, poleca 
się komisyi wodociągowej natychmiastowe pertraktacye 
z Radą m. Krakowa i przedłożenie w ciągu dni 14-tu 
sprawozdania z nich Radzie miejskiej.*

Jestto oczywiście dalszy wygodny m om ent do 
szukania stycznych punktów z Krakowem, mogący 
ułatwić przerwane narazie rokowania o połączeniu 
dwóch miast sąsiednich, na czem z bardzo wielu 
względów obie strony mogą tylko skorzystać. Im prę­
dzej przyjdzie do tego —  tem lepiej.

Z esperanta i kongresu esperantystów. W obec 
wzmągających się prac przygotowawczych do wszech­
światowego kongresu esperantystów, sprawy kongre­
sowe oddzielone zostały od spraw Towarzystwa »Es- 
peranto« i z dniem dzisiejszym Towarzystwo »Espe­
ran ta*  przeniosło się na  ul. W olską 13 (Gimnazyum 
żeńskie), gdzie mieścić się będzie sekretaryat Towa­
rzystwa wraz z biblioteką i czytelnią dla członków 
i odbywać się będą kursa, oraz zebrania wtorkowe.

P r z y  ul. Radziwiłłowskiej 27, parter, utworzono 
biuro kongresowe, gdzie będą załatwiane sprawy, do­
tyczące wyłącznie kongresu. T am  też należy odtąd 
zgłaszać wolne mieszkania na  czas kongresu,, przy- 
czem zauważa się, że komitet reflektuje tylko na 
mieszkania umeblowane, z obsługą, światłem, pościelą 
i możliwie ze śniadaniem. —  Komitet kongresowy 
uprasza też o jak  najrychlejsze zgłaszanie wolnych 
mieszkań wraz z podaniem szczegółów i ceny za czas 
5 do 7 dni, albowiem ze względu na  wielkie nieraz 
odległości (Ameryka, Azya, Australia) już teraz na­
leży podać uczestnikom kongresu koszta ich pobytu 
w Krakowie.

Biuro kongresowe otwarte codziennie od godziny 
4 po południu do 10 wieczorem.

Dom przy kościele św. Salwatora. Na posiedze­
niu sekcyi ekonomicznej i. skarbowej Rady m. Kra­
kowa w sprawie domu, zbudowanego przy kościele 
św. Salwatora  na Zwierzyńcu w ten sposób, że tyły 
kamienicy prawie dotykają świątyni, sekeye uchwa­
liły przedłożyć Radzie m iasta  wnioski co do udziele­
nia subweneyi na  wykupno domu przez probostwo.

Fatalnem miejscem dla adwokatów jest  okolica 
bram y Floryańskiej i t. zw. rondla, czy barbakanu. 
Nazwaliśmy je »fatalnem«, bo dziwnem zrządzeniem 
złośliwego »fatum* kilku wybitnych przedstawicieli 
tutejszej palestry dostało tam, wyrażając się po kra­
kowsku, »lanie«. Miewa ono rozmaite formy, lecz 
bywa zwykle dotkliwem i zostawia przez kilka tygo­
dni widoczne ślady na  facyatach winowajców. Ostatni 
»incydent« tego rodzaju stał się naprawdę »wypad- 
kiem dnia« w Krakowie, ponieważ stroną »bierną« 
był w tym  wypadku aż nadto dobrze znany mecenas. 
Ze względu na jego wiek — jest  dziadkiem — trudno 
było przypuszczać w nim namiętnego Don Juana, 
zarzucającego swe zdradliwe sieci na  kilka młodych 
mężatek równocześnie.

Nie wchodząc w meritum  tych spraw o tle za- 
wodowem, lub erotycznem, a kończących się »laniem«, 
podnosimy myśl, aby Izba adwokacka poczyniła jakieś 
kroki celem obrony swych członków, gdy przechodzą 
przez owo fatalne miejsce. Nie można bowiem wie­
dzieć na  kogo obecnie przyjdzie kolej otrzymać pa­
miątkę od oburzonego klienta, lub zazdrosnego męża.

Magistrat posyła nam następujące pismo: 1. Nie­
praw dą jest, że rury wodociągowe pękają »tylko« 
w Krakowie; natom iast prawdą jest, że —  jak  to 
powszechnie wiadomo — nie tylko rury wodociągo­
we, ale parowe, gazowe, ropne i t. p. pękają z cza­
sem w s z ę d z i e ,  już to skutkiem naturalnego zuży­
cia, już też skutkiem nieprzewidzianych wpływów 
zewnętrznych, lub niemożliwych do skonstatowania 
wad w materyale, z którego rury te się wykonuje.

2. Dalej nie jes t  zgodne z praw dą, że —  jakby 
to wynikało z powołanej na  wstępie notatki —  bez­
pieczeństwo publiczne pod względem ogniowym w tea­
trze miejskim jest  lekceważone; natom iast  prawdą 
jest, że urządzenia pożarne tamże, nad utrzymaniem 
w ciągłej dzielności których to urządzeń bezustannie 
się czuwa, dają zupełną gwarancyę bezpieczeństwa, 
hydranty bowiem pożarne, rozmieszczone w całym 
teatrze w miejscach przepisanych, połączone są stale

z rurociągiem miejskim, co daje zupełne bezpieeżeń- 
stwo w warunkach normalnych, umieszczone zaś nad 
sceną dwa zbiorniki na  wodę, oraz istniejąca przy 
teatrze osobna studnia z urządzeniem pompowem
0 popędzie elektrycznom, urządzona w celu wyjątko­
wego zasilania wodą zbiorników, stanowią dostateczną 
rezerwę w razie niefunkeyonowania wodociągu miej­
skiego.

3. Nieprawdą jest wreszcie, jakoby po pęknięciu 
rury  wodociągowej na  Zwierzyńcu spostrzeżono, że 
w obu zbiornikach, znajdujących się n ad  sceną tea­
tru miejskiego, wody zupełnie nie było; * natomiast 
p rawdą jest, że jeden z tych zbiorników był wówczas 
wodą napełniony, i że po pęknięciu rury wodociągo­
wej przywołano straż pożarną dla napełnienia tylko 
drugiego zbiornika przy pomocy sikawki parowej i to 
z tego powodu, że wyjątkowym zbiegiem okoliczności 
właśnie w chwili pęknięcia rury  wodociągowej, dla 
przeprowadzenia przepisanych peryodycznyćh robót 
konserwacyjnych n a  k i l k a  g o d z i n  jeden ze zbior­
ników był opróżniony, a urządzenia pompowe, łączące 
zbiorniki ze studnią, były częściowo rozebrane.

Z up. Grodyński.
Instytucya humanitarna zasługująca na poparcie.

Świeżo ukazało się z druku sprawozdanie Szpitala
OO. Bonifratrów za rok 1911. W  roku tym leczono 
1853 .chorych, którzy w leczeniu pozostawali 34.704 
dni, przeciętna zaś ilość dni leczenia jednego pacyenta 
wynosi 18'7 dni. Z 1612 -pacyentów, którzy Szpital 
opuścili, uleczonych było 1331, z polepszeniem 149, 
a nieuleczonych 132. Szpital wobec tego, że liczba 
chorych w zrasta  z roku na rok, okazuje się,; pomimo 
że m a  100 łóżek, za szczupłym. Konwent zamierza 
więc Szpital rozszerzyć i nabyć w okolicach Krakowa 
folwarczek, celem założenia domu dla rekonwalescen­
tów, oraz przeniesienia tam zabudowań gospodarnych  
przy Szpitalu, które musiały zostać zburżorte z po­
wodu robót regulacyjnych przy Wiśle.

Usiłowaniom jednak OO. Bonifratrów, skierowa­
nym do niesienia jak  najwydatniejszej pomocy ubo­
gim chorym b e z  r ó ż n i c y  n a r o d o w o ś c i ,  s t a n u
1 r e l i g i i ,  staje w poprzek brak funduszów. Temu 
brakowi powinno społeczeństwo zaradzić, wspierając 
materyalnie krakowski Konwent OO. Bonifratrów, 
których Szpital jes t  jedną  z najgodniejszych poparcia 
iiistytucyj humanitarnych. Tem więcej zaś powinniśmy 
pamiętać o tych szlachetnych, poświęcających się, 
a  pracowitych zakonnikach, że ich Konwent wraz ze 
Szpitalem obchodzi w roku bieżącym 300-letni jubi­
leusz swego istnienia w Krakowie, a sto lat mija, 
jak  osiadł na Kazimierzu w dawnym potrynitarskim 
klasztorku. Dobrze zapisani w pamięci tylu pokoleń 
krakowian OO. Bonifratrzy powinni tedy w roku bie­
żącym otrzymać dowody tej pamięci i wdzięczności,, 
na  jak ą  rzetelnie zasłużyli.

Zabawa „Gwiazdy". W  ostatnią sobotę bieżącego 
k a rn a w a ł i / l ?  b. m. urządza stowarzyszenie »Gwiazda« 
wielką zabawę kostyumową w sali »Sokoła* krakow­
skiego Zabawy »Gwiazdy« mają swoją tradycyę i cie­
szą się wielką popularnością.

Obecna zabawa zapowiada się imponująco ze 
względu na  liczne zgłoszenia się po zaproszenia nawet 
osób zamiejscowych. Prócz całych drużyn amatorów 
kostyAnowych przyrzekli swój współudział w zabawie 
liczni artyści dramat, w malowniczych strojach. Ko­
mitet dokłada też wszelkich starań, aby zabawa ta 
pod każdym względem wypadła jak  najlepiej. Za naj­
piękniejsze kostyumy wyznaczono 5 nagród. —  Przy 
dźwiękach muzyki 100 p p. tańce poprowadzi po­
wszechnie ceniony artysta  dramatyczny i nauczyciel 
modernistycznej szkoły tańców pan Leopold Pol.- 
Doliński. Zaproszenia i bilety wydaje sekretaryat sto­
warzyszenia codziennie między godz. 5— 9 popołu­
dniu, w niedziele przez cały dzień w lokalu przy ul. 
św. J a n a  2, II p. Dochód z zabawy przeznaczono czę­
ścią na  budowę pomnika dla poległych w roku 1848 
częścią na budowę własnego domu. Datki na ten cel 
przyjmuje prezes stowarzyszenia p. Tomasz Bujas, 
ul Stachowskiego 21.

Wszystkim PT. ofiarodaw com , którzy datkami 
przyczynili się do powiększenia dochodu z zabawy 
kostyumowej, urządzonej 1 lutego w sali Strzeleckiej 
na pomnożenie funduszu zapomogowego dla wdów 
i sierot po oficyantach sądowych, jak  niemniej W P an u  
Zdzisławowi Gruszczyńskiemu, pod którego wytrawnem 
kierownictwem zabawa świetny miała przebieg — 
składamy tą drogą serdeczne podziękowanie.

Za Związek sądowych ofieyantów »Ster« 
w Krakowie

Pałasz, m. p. Kalinowski, m. p.

Polityka „camorry" krakowskiej. Oburzające po­
stępowanie kliki magistrackiej, której ostatnim gło­
śnym czynem jes t  wyparcie m ecenasa Staniszewskiego 
z prezesury Towarzystwa strzeleckiego, odbija się 
głośnem echem nawet poza m uram i naszego miasta. 
I tak »Słowo polskie« umieszcza w tej materyi rze­
czowo napisaną korespondencyę z Krakowa, której 
autor zajął to samo, co i my, stanowisko, piętnując

W. Piotrowski, Hubert, Litwinowicz © inżynierowie ©
CF.NTRAL.NE OGRZEWANIA, WODOCIĄGI, KANALIZACYE, oUSZNIE, MECH PRALNIE, NOWOŚCI BUDOWLANE

GAZOWO-PAROWE RADJATORY JOHN WRIGHTA W BIRMINGHAMIE.
------------=  CENTRALNA REPREZENTACYA DLA GALICYI ARTYKUŁU „TERRANOVA“ T= = r  .

Kraków, Zacisze 7. Tel. 2110. Lwów, Kopernika 42 B. Tel. 1616.
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w dobitnych wyrażeniach m atac tw a  »camorry« k ra ­
kowskiej, względnie jej głównego »machera« p. Jana  
Kaniego Federowicza.

Pokazuje się tedy, iż w pewnych sprawach ludzie 
nawet zupełnie przeciwnych obozów m ają  jednakowe 
zdanie, a  mianowicie, gdy chodzi o napiętnowanie 
postępowania, nie licującego z zasadami, jakich trzy­
m ają  się ludzie honoru.

' ‘Zm iana firm y . P. P iotr  Cekiera, który dotąd 
prowadził znany, licznymi m edalami odznaczony za­
kład rzeźbiarsko-kamieniarski p. f. »P. Cekiera i H. 
Kulka<, donosi nam, iż odtąd będzie ten zakład p ro­
wadził pod własnem tylko nazwiskiem.

Eleuterya-W yzwolenie. W  niedzielę dnia 11 lutego 
odbędzie się s taraniem  Towarzystwa zabawa taneczna 
w sali własnej, ul. Mikołajska 3, I p., dla członków 
i gości, przeplatana w czasie pauz humorystycznemi 
produkcjam i. Zarząd Tow. czyni s tarania, aby zabawa 
wypadła świetnie. Początek o .'"godzinie 7 wieczór. 
Stroje zwyczajne.

Odczyt p. t. »Jak walczyć z a lkoholem « wypo­
wie p .  J. Szymański w Łobzowie w czytelni T. O. L. 
(budynek szkolny) w niedzielę 11 lutego o godzinie 
4  po południu na  zaproszenie tamtejszej czytelni,

Spółka kraw iecka „Zw iązku ekonomicznego11.
P ism a codzienne krakowskie doniosły niedawno, iż 
Związek ekonomiczny urzędników i profesorów uchwalił 
na  jednem ze swych posiedzeń za in ic ja tyw ą inży­
niera p. Rutkowskiego powołać do życia nowe sto­
warzyszenie zarobkowe: Spółkę krawiecką. W  celu 
prowadzenia Spółki, odbył p . Rutkowski studya k ra ­
wieckie za granicą.

Nie mając zam iaru szkodzenia tej nowej insty- 
tucyi, gdyż z radością praw dziw ą witamy każdą two­
rzącą się w społeczeństwie kooperatywę i nie chcąc 
pod adresem i n ż y n i e r a  p. Rutkowskiego owego 
znanego w historyi starożytnej sztuki zdania: »Szewcze, 
nie sięgaj poza swe rzem iosło«, chcemy tylko stwier­
dzić, aby opinia publiczna nie. była w błąd wprow a­
dzoną, że studya krawieckie »zagraniczne* inżyniera 
p. ‘Rutowskiego, odbywały się na  Rynku kleparskim 
w Krakowie w zakładzie krawieckim p. Orzelskiej, 
żony urzędnika pocztowego, gdzie p. Rutowski po­
bierał naukę kroju... damskiego.

Tyle w imię prawdy skonstatować możemy. A te­
raz pytam-y Związku ekonomicznego, w jakim  wła­
ściwie celu s tw a r z a 'n o w ą  gałąź swej działalności, 
według nas zupełnie zbytecznej, wszak pracowni kra ­
wieckich w Krakowie m am y poddostatkiem. Czy nie 
lepiej byłoby, aby zarząd Związku wyładował swoją 
energię w poprawieniu funkcyunowania swej Spółki 
spożywczej, która  według bardzo wiarogodnych infor- 
macyj, nie prosperuje tak, jakby należało.

Jestto naszą wielką wadą, że nie doprowadziw­
szy jednej insty tucji do rozwoju, rwiemy się do dru­
giej, zapominając i zezwalając na upadek pierwszej.
I rzeba w tym wypadku koniecznie mierzyć siły na 

zamiary.

KALENDARZYK KOŚCIELNY:
Niedziela 11. lu tego : Seweryna. 
Poniedziałek 12. „ Euialii.
W torek
Środa
Czwartek
Piątek
Sobota

13.
14.
15.
16.
17.

Juliana 
W alentego 
Fanstyna. 
Julianny. 
Konstancy i

NADESŁANE-
r nf»*il 2 duże pbk' 1 szopa z °grodem orazLOKul ûża wi(^na Piwnica 5 stry eh  nadający
AIU U l  się na w a rs ta t  zaraz do wynajęcia.
W iadomość: Kraków, Zw ierzyniec ul. Kościuszki 33.

KANCELARYA ADWOKACKA

Dra Tadeusza Zapały
Kraków, ul. św.  Krzyża 7. Tel. 2028/IY.

Zc stowarzyszeń.
ZGROMADZENIE TOWARZYSTWA WŁAŚCICIELI REALNO- 

C1 odbyło się 4 b. m. przy nader nielicznym udziale człon- 
k o w  b o  zaledwie 50 na 480 zapisanych. Przew odniczył mu 

dr' M ussil- Zebrani P° zatw ierdzeniu protokołu z o- 
Matmego w alnego zgrom dzenia uchw atli jednogłośnie, na 
wniosek wydziału uznać m ecenasa dra Staniszewskiego nyr. 
stw a ^  ^ asy oszez^d - członkiem honorowym Tow arzy-

j Następnie prezes, dr. Mussil zdał spraw ę z czynności 
w yuznłu  za rok ubiegły. Po za zwykłemi czynnościami, jak 
np. udzieienie po rady  prawnej w sprawach podatkowych 
członkom Tow arzystw a, zaznaczyć trzeba, że uchwalono 
wysłać delegata na kongres międzynarodowy w łaścicieli re­
alności, jaki odbędzie się b r. w Berlin e, dalej, że zajm o- 

ano się spraw ą funduszu mieszkaniowego, a wreszcie że 
pracow ano sta tu t Banku w łaścicie.i realności w Krakow.e, 

mający pow stać nieb .wem.
Szołav bP raw ozd nia kasowego przedstaw ionego przez p. 
za rok u P  aow odzieliśm y s ę, >ż zamknięcie rachu kowe 
3405 K wykazuje w dochodach i wydatkach kwotę 
490 K ° raz ’ ż<i n adw y żka Przychodu równa s ę kwocie

r e f e r o w a ł *  ab so lu  o ry Ul11 wydziałowi przez zgrom adzenie
nicra-h ’ b zołayski o funduszu mieszkaniowym i ustawie

m ie w a n ia ,Ph ptkowych î z y n ow y ctl budowlach i nowych nueszKaniacn.' Po;em  zabrał głos dyr. Tchorzewski i w ygłosił
referat o ° |)leczności poczynienia zmian w niekt rycn posta- 
nowiemac § lb  ustawy budowlanej. Referent podui sł z na 
Ciskiem o o uczhwości tego paragraf), który nakiada na 
właścicieli realności olbrzymie a i lespraw ieuliw e ciężary z 
racyi uregulowania i ozszerzen i. ul c już istniejących. M ów ­
ca zazna zył, ze kom sya w ybrana z łona członków T ow a­
rzystw a opracow ała już projekt zmian w tym paragrafie a 
następn e dom agai s ę, aby w łaściciele realnoś i uwolnieni 
zostali z pod samowoli budownictwa m ejs. i aby nie było 
wolno w środmiescm rozszerzać starych ulic i burzyć sta­
rych domow. Na zakończenie dyr. Tchorzewski w ezwał aby 
członkowie Tow., będący radcami miejskimi poparii w Ra­
dzie miejskiej projekt zmiany § 16 ustawy budowlanej

Po d ł.zsze j dyskusyi, w której wzięli udział pp.: Stein­
berg, Iglicki, Żeleński, Popik, Krzetuski, Stączek i inni 
uchwalono wniosek p, Tchorzew skiego o zmiany we w spo­
mnianym paragrafie. Uchwalon . również wniosek p. Miko- 
łajskieg , aby czło kowie T o w arz^ tw a , będący radcami m iej- 
s .im i i członkami dem okratycznego klubn m ieszczańsko-ra- 
dzieckie„o, wystąpili z tego k ubu na wypad , k, gdyby tenże 
nie poparł usiłow ań zmierzających do zm an w paragrafie 
16 ustawy bjdow lanej.

Adwokat krajowy

Dr. Ludwik Bobrowski
otworzył kancelaryę

w  Krakowie,  przy ul. Wiślne j  L. 4.

D r k t r - r a h r u *  o n  Pa#ie iub Panny jak0 r  U i r Z C U l i e  o c j  inkasentki. Wiadomość
w Administr. Tygodnika fciieszcz. przy ul. św. Krzyża 7.

Do wynajęcia zaraz
ul. Marka 18.

Na I. piętrze: 5 ew en tu aln ie  2 pokoje z przed­
pokojem  w spaniale urządzone ze w szelk im i w y ­
godam i, specyalne na biuro, oraz zasobno 2 pokoje  
z kuchnią. * /

Na II piętrze: 2 pokoje, 1 "pokój i kuchnia  
z przynależ, od 1 k w ie tn ;a 1912

Na III piętrze: 6 ślicznych  pokoi pojedynczo, 
ośw ietlen ie  elektryczne.

Śliczne, jasn e, w y so k ie  ubikacye suterynow e, 
sala 45 m° nadająca się  specyaln ie  na restaura- 
cyę, w iniarnię, kaw iarnię i t. p. rów nież

4  ubikacye su teryn ow e, suche, w ysok ie , j a ­
sne, nadające się  na sk ład y  lub przedsiębiorstw o.

Tamże od 1 Lipca b. r. 
do w ynajęcia 13 pokoi z. p. n. elektrycznem  o- 
św ietlen iem  z w szelk im  kom fortem . nadające się  
specyaln ie na pensyonat.

W iadom ość na m iejscu  u portyera.

Józef Gonkowski
koncesjonow any m ajster 

murarski.
Kraków, ul. Tarłowska 10.

Pode jmuje  wsze lk ie  b u d o w y  i przeróbki  
jakoteż  b u d o w y  z wł asny m materya łem.

Sensacyjny w yn alazek  Krakowianina.
W śród najnowszych zdobyczy mechaniki nowo­

żytnej, gramofon zajmuje bezsprzecznie jedno z miejsc 
przednich. Żywo m am y jeszcze w pamięci skromne 
początki tego tak wydoskonalonego dziś instrumentu 
pod nazwą fonografów, które pomimo swej prymity- 
wności budziły niesłychane zajęcie w całym świecie 
cywilizowanym. Z biegiem czasu m echanizm fonogra­
fów zmieniał się i ulepszał. Zaczęto wyrabiać gramo­
fony i pathefony a  umysł ludzki, pracuje ciągle nad 
ulepszeniem tych instrumentów. Dotąd jednak napróżno 
ubiegali się specja liśc i  o to, aby usunąć z gramofonów 
pewne chrapliwe tony poboczne, psujące ogólne w ra ­
żenie i odbierające iluzyę a  naw et zacierające nieraz 
charak te r  melodyi. Gramofon okazywał się na tym 
punkcie o d p o rn y m ; chrapał i charczał pomimo 
wszystkich ulepszeń. Dopiero panu  J. H a n u s z k i e ­
w i c z o w i ,  Krakowianinowi, udało się po pięcioletnich 
mozolnych próbacli i doświadczeniach dokonać w tym 
zakresie wynalazku, który można, bez przesady, na­
zwać sensacyjnym. Nie wchodząc w szczegóły tego 
wynalazku, stanowiące oczywiście tajemnicę jego 
autora, należy przedewszystkieip zaznaczyć, że aparat, 
nazwany przez pana Hanuszkiewicza » A m o r e t t o «  
z m arką  »Amoi: g ra jący «, funkcjonuje  wspaniale pod 
względem doniosłości: i czystości tonu. Rezultat ten 
osiągnął wynalazca, m iędzy innymi, przez częściowe 
użycie drzewa, zam ias t metalu, przy konstrukc ji  tuby 
instrumentu. Następnie  zaś poczynił p. Hanuszkiewicz 
znaczne ulepszenia w  konstrukcji  samego mechanizmu 
a mianowicie co do membrany, w czem jes t  on spe­
cjalistą.

Słuchając gry gramofonu z ulepszeniami pana 
Hanuszkiewicza, odnosi się wrażenie, że to jakiś cał­
kiem nieznany przyrząd, imponujący potężnym głosem, 
który oddaje najsubtelniejsze odcienia śpiewu solo­
wego i chóralnego, oraz wszystkich instrumentów 
a w pierwszej linii skrzypiec. Nie ulega wątpliwości, 
że »Amoretto« pana Hanuszkiewicza ma przed sobą 
wielką przyszłość. W ynalazca, który, nawiasem m ó ­
wiąc, jest  właścicielem pierwszorzędnego zakładu 
artystycznych robót stolarskich, nagrodzonego dwoma 
złotymi i dwom a srebrnymi medalami na  wystawach 
krajowych, poczynił już  kroki do opatentowania swego 
wynalazku. Poszukuje on obecnie spólnika lub spól- 
ników, celem założenia fabryki dla wyrobu »Amo- 
retlów«, które, produkowane na  większą skalę, nie 
tylko nie podniosłyby ceny gramofonów, ale owszem 
znacznieby je  obniżyły. Sądzimy, iż p. Hanuszkiewicz 
znajdzie w tym kierunku poparcie, na  jakie w zupeł­
ności zasługuje przez swój znakomity wynalazek.

© Józef Siermonfowski ©
©  Fabryka wyrobów cukierniczych ©© (o)
® Kraków, ul Bracka. X©
0  Poleca sławne z dobroci cukry deserowe. 0

MYDŁO RAJSKIE
Śmiechowskiego 
najlepsze
do prania pozbawiono

i mycia. gryzących skła­

dników, nie niszczy 
rąk i nie szkodzi bieliźnie.

Rajskie Mydło Śmiechowskiego
paczka funtowa w oryg. opakowaniu 44 h. 

Do nabycia wszędzie.

Pracownia odznaczona medalem na wystawach krajów

Powozy, Wózki resorowe i Sanie
gotowe na składzie, wykonane według najnowszych 
zagranicznych wzorów po cenach najniższych poleca:

PRACOWNIA POWOZÓW
Jana Szymskiego, Grzegórzki L.3I.
Przyjm uję tak że  zam ów ienia na nowe powozy, oraz podej­
muje się odnaw iania  tychże po cenacb um iarkow anych. 105

Burzyński Stanisław
2% elektryczna fabryka stolarska
Kraków, ulica Długa L. 46  48  — Telefon Nr. 2136 

Pode jmuje  się r o b ó t f a b ryc znych ,m ebl ow yc h ,k ośc ie l ­
nych i wsze lkich w zakres  s to la r s twa  wchodzących .

KRAJO W Y  W Y R Ó B

Win OWOCOWYCH
naturalnych, po przys tępnych  cenach  poleca

STHIHSŁHW SZAREK
KRAKÓW DZIELNICA XX. DĄBIE.

Zakład w odo eszn iczy  i sanatoryum

Dr. B. Kupczyka
specyalisty chorób nerwowych 

Teief. 1295. Kraków, Szujskiego 11. Telef- 1295.

Z akład  rzeźb iarsk o-k am ien iarsk i
PIOTR CEKJERA

w  K rak ow ie, u lica  R ajsk a  Nr 10 .
Pod ejmu ję  się w s z e lk ic h  robót  w  zakres  ten wchod zącyc h  jako to: Roboty b u do w la ne :  
cokoły, portale,  schody,  fa sa d y  kamienne .  Roboty kośc ie lne :  ołtarze,  ambony,  balus trady ,  
kropielnice,  posadzki  i tp.  roboty.  G ro b o w c e  familijne,  pomniki ,  pos tumenta ,  figury, tablice 
p a m ią tk o w e  z n a p i s a m i  z rodz imych m arm urów ,  gran i tó w i p ia sk ow ców ,  oraz wsze lk ich  
rzeźb, sztukateryj ,  o d l e w ó w  i dekoracyj  fasad,  w  kamieniu,  gipsie,  w a p n ie  hydraul icznem

i ceme nc ie  po cenach  bardzo  przys tępnych.

' K B

nem
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w  Krakowie, Rynek 17

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, j ak :  losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju 

interesa bankowe.
U skuteczn ia  szybko zlecenia giełdowe, p rzekazy na m iejsca kąp ie low e  i zagraniczne. Przyjmuje 

w k ładk i  na  książeczki w k ła d k o w e  K 5000 w y p łaca  dziennie  bez w ypow iedzen ia .  
......................  Podatek rentow y opłaca bank z własnych funduszów. ■' ' ......

Artystyczna introligatornia

W ojciecha Gigonia
Kraków, ulica Mikołajska L. 6

PODEJMUJE WSZELKIE ROBOTY 
W  ZAKRES WCHODZĄCE .;. j2

C eny n isk ie , w yk on an ie  punktuaTie.

Adres telegramów : Józef G órecki, Kraków. 

I

£ 5 ^
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H f M i l

Elektro-motorowa fahrvka wyrobów masarskich

Andrzeja Różyckiego
Kraków, Sław kow ska 22.

Poleca znakomite szynki z młodych prosiaków, 
Wyborową mięszaninę, słoninę i smalec polski.

Ceny konkurencyjne. 96 5 — 21
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  .......   N a  ś lu b y  i ch rzty
w ynajm uje  pow ozy i sam ochody

P io tr  G uzfkow ski
Pędzichów 18, — Groble 5. Telefon 336.

Zakład pogrzebowy
„Concordia1 ‘

w Krakowie 
Plac Szczepański L. 2.
(dom własny). —  Telefon 331.

urządza pogrzeby od najwspa­
nialszych do najskromniejszych.

11 , 2 - ? I

Założony w 1858 r.
M agazyn i P racow n ia  w yrob ów  zło tych  1 sreb in ych  

z d rogocen nym i kam ieniam i

WACŁAW GŁOWACKI
w łaś ic ie i Jan R. G łow acki

JUBILER i ZŁOTNIK
W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 20.

Przyjmuje wszelkie zamiany, zamówienia i reperącye i wyko­
nuje je  pospiesznie, po cenach umiarkowanych. Wielki wybór 
pierścionków zaręczynowych i obrączek ślubnych w rozmai­
tych cenach. Skład jest zaopatrzony także w wyroby z chiń­
skiego srebra i amerykańskiego - double złota w  najlepszym 

gatunku. 122

Józef Górecki
Fabryka siatek, mebli, konstrukcyi żelaznych 

i myrobóui ornamentalnych kutych
w Podgórzu na Zabłociu, Telefon Hr. 217.

H a g a z y n  g o to w y c h  m eb l i  D b t e h  w s t a r a j  l a b r y c e  p rzy  u l .  św.  W a w r z y ń ca  2 6 .
s

wykonuje wszelkie roboty^ -namentalne, kute. konstrukcyjne, budowlane 
i pleeionki z drutu, d ru tow e k raty  do o g r o d z en ia  ogrodów lasów 
podwórców, zwierzyńców i t. p. S ia tk i do p r ż e s ip y w a n ia  p iasku  
i och ron n e do ok ien . Ł óżka ż e la zn e  zwykłe i angielskie z materacami 

sprężynowemi, oraz wkłady sprężynowe do łóżek drewnianych.
Ceny p r zy stęp n e  k o s z to ry so w e . T erm in  ś c iś le  z a ch o w a -y .

20 12-?  C enniki na żą d a n ie  darm o i opfatn ie.

C hem iczna P raln ia

Franciszka Bębenka
Filia Floryańska L 16. —  Zakład Sebastyana L. 17.

T elefo n  L. 123 ;.

Handel towarów kolonialnych

MARCELI DUTKIEWICZ
Kraków, Rynek główny, Linia A - B

(d aw n ie j d z ia ł ko lo n ia ln y  J. F. F ischer)

poleca jako jeneralny zastępca na A ustryę: Herbatę 
CEYLOŃSKĄ plantaeyi >lTGALLA« j »QUAKER« na 
miejscu produkcyi w Colombo opakowaną hermetycz­
nie w pakiety zawierające 125 gramów, sprzedaje 
pakiet z kwiatem po Kor. 1 '40, bez kwiatu po Kor. 1‘20.

40 1 2 - ?
Kto raz pozna zalety, ten nigdy innej herbaty nie używa.

: Zakład rzeźbiarski i pozłofniczy :
1 Zygmunta Wałaszka j
| w  K rakow ie, u lica  św . Jana L. 6. ! 
• •
! Ramy stylowe rzeźbione, złocone. — Ramy z listew, j
2 złote” dębowe, machoniowe. — Oprawa obrazów. — •
! ‘ Sprzedaż obrazów. •
I Przyjmuje wszelkie roboty kościelne — salonowe — 5
I wchodzące w zakres rzeźbiarstwa i pozłotnictwa. — J 
I Ceny przystępne. — Wykonanie artystyczne. •

T O M A S Z  K O C Z U R
KRAW IEC M ĘSKI 

KRAKÓW UL. FELICYANEK 17.
w y k o n y w a  w szelk ie  zam ó w ien ia  tak  z w łasnego  jak 
i dos ta rczonego  m ateryału  pp  cenach  przystępnych .

BOK

P ra c o w n ia  a r t y s t y c z n o - s t o la r s k a

Władysława Stolarskiego
ul Łobzowska I. 35  w Krakowie 26

w yk on u je w sze lk ie  roboty s t o l a r s k i e .
Poleca również gotow e meble własnego wyrobu.
Składy przy ulicy Mikołajskiej 1. 4 i 16. 
Wybór mebli od skromnych do najwykwitniejszych.

Sprzedaje za gotów kę i na wypłat.

Dewiza: Taniość, dobroć i trwałość !

Ignacy Cypres, Kraków> uI- szewska 13
Sprzedaje towary i nadal po nadzwyczajnie tanich 
cenach, 1 Brytania Anker Rem. system Roskop.f 

. z szwajcarskim werkiem i pięknym łańcuszkiem 
tylko źa kor. 3.90.' Ameryk, elektr. złoty Remon- 
toir kieszonkowy z m arką systemu Roskopfj 36 
godz. idący wraz z piękuym łańcuszkiem kor. 4'70 
Srebrny Róskópf o trzech kopertach, bardzo silny 
10 kor. Stalowy damski Rcmontoir kor. 7*80.“ Bu­

dzik najlepszy 3 kor. Łańcuszki srebrne od kor. 2 '—. Zegarki 
złote damskie od 20 kor.

Bogato ilustrowane cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Przy ni. Grodzkiej Nr. 45
są Pokoje i kuchnia
frontow e zaraz do w y  

najęcia.
W iadom ość u w ła śc ic ie l­
k i na II- giem  piętrze.

Kroju
i szycia wyuczam * najdokłar- 

dniej w krótkim czasie. 
Próbne lekrye bezpłatnie. 

W ykonuję również znakomite 
FORMY dla każdej figury 

osobno. ■

„ J ó z e f in a 11 ul. D ługa 19 l . p .

%
Skład węgla „PŁOMIEŃ"

w Krakowie, ul. Pawia 10. 
Tel. 2388.

Dostarcza w każdej itości wszyst- 
kich gatunków węgla, po cenach 

jak najniższych.

Bieliznę męską białą i kolorową
ze sły n n ą  marką

L w a

ze słynną marką

Lw a
24 |

poleca Magazyn Nowości

fl. Shdpczewslfiego i Pola k ie w ic za
Kirahów, u*ica Floryańska L. 13,

Żądajcie cenników i spisów no­
wych płyt darmo i ołpatni

GŁÓWNY SKŁAD PATEF0NÓW

fan M z M i  i
KRAKÓW. SZEWSKA 22. —  TEL. 305

Pafefon na gwiazdkę
sprawi tak Wam, jak  i dzieciom Waszym naj­
więcej uciechy. Cena od K. 25, 35, 45 i wyżej. 
Płyty dwustronne od K. 2.60, 5.60 i 6. . C o  
miesiąc nowości. Wielki wybór utworów orkiestral- 
nych. Pieśni ludowe, narodowe, monologi, kuplety, 
opery i operetki. KOLENDY na głos solowy i na 
c ó r .  Patefon z tubą, lun bez tuby gra jak  praw ­
dziwa orkiestra, śpiewa i mówi czysto, wyraźnie 
i głośno, jak żywy człowiek. — Przerabia się 
gramofony li tylko przez dodanie mem brany 

Pathe. — Naprawy we własnej pracowni.

■
■■■

■
li

■ Specyalność SKORY BOKSOWE. 77 Telefon Nr 2233 3
^ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ B n n a n n n a H n n a n n n n n B n B n n n n B n n a n n n n n n a ^

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Zygm unt M ikołajski. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rządca j. R. Dobrzański).


